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Ceny ogłoszeń  2
w tekście (przed kron.) Mk, 75
Nekrologi „ 50
zwyczajne „ 40
drobne za jeden wyraz „ 10
Ceny ogłoszeń n ależr rozumieć 
za wiersz wysokości 1  milimetr. 

Ogłoszenia w NiN? niedziel, o 25  ̂droż- 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% .,
O głoszenia  p rz y ję te  po zam k n ięc iu  Adm i­

n is tra c ji  o 10 d r o ie j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Z* te rm taaw y  d ru k  o g to s i e ń  adm inistracja  

n ic  o p o * ia d a .

R edakcja pp»yjj:n n e  in tg r g sa n łó a , od 1—2 pjj. Za zwrotrę k o s i s i w  r e d a k c ja  n ie  od p o w ia d a . Teł. R ed ak cji 178.73, Adm in. 123.13.

Eettia i MiiBisltatir. luttia liisla a M  ML l 'h  Mi Mi\ u ł t l i to n  w iw iiw li 2 0  f t — m prewir.ii ^ 0  f t
Adn: ini&tracja c z y n n a  od m  d© 5-eJ feez p r z e r w y . Kasia c z y n n a  od 11 ds 2. R achunki plains w środy.

Vv niedzielę, d. 5 marca, o godz. II rano  w Sali Kino „Pałace", Chmielna 9, odbę­
dzie ssę „Robotniczy poranek muzyczny“, poświęcony twórczości Mickiewicza i Chopina. 
Słowo wstępne n.t. „Mickiewicz jako poeta i rewolucjonista” wygłosi poseł tow. Norbert 
Barlścki. W części koncertowej przyjmą udział: Prof. S tan isław  Barcewścz, Prof. Konstanty 
Heinze, Maria Tjąmpczyńska, Helena .Zboióska-Ruszkowska, S tan is ław  Gruszczyński, 
Helena Uszyńska, Michał T aras iew icz— akompaniuje Marjan Rudnicki.

Bilety nabywać można w sekretariacie  O.K.R. Al. Jerozolimskie 6 od g. 10— 2 i od 
5 -7 w dniu koncertu od godz. 9 przy wejściu.

to M M a m p t

Dziwne Srogi js.
W  ostafewch czasach  'koła p o lityczn e  

zw róciły  u w agę n a  d ziw n ą -politykę, up-ra- 
wdaną przez wybitnego przedstawiciela 
„PiastowcóW. posła Rataja w Sejmie i w 
komisjach sejmowycłi. Jest to polityka wy­
raźn ego  c iążen ia  dlo p raw icy , d ą ż e n ie  d>o 
zb u dow ania  „zło tego  m o stu 11 zgod y  (zap e­
w n e  m in ister ia ln e j) m ię d z y  en d ecją  a  „P ia­
stem ". W  k ażdym  raz ie  je s t  to  p o lity k a  —  
w a lk i z e  stron nictw am i robstedczeanL

N«3 im ówim y tu  o sp raw ach  gosp od ar­
czych , w  k tórych  stron nictw a w ło śc ia ń sk ie , 
a sz c z e g ó ln ie  „p iastów cy", o p iera ją cy  -sdę 
b ard zie  j n a  ch łop ach  zaimożn iie jszyeih —  tak  
ja sk raw o  prz&cdwstawiają s ię  rob otn ik om . 
L tem  n ie r a z  już p isa liśm y  —  p iszem y  i  w 
tym N-rze na in nem m iejscu . J e s t  to poli­
ty1 s ą  ego izm u  i krótkowadiafcw®, w a lk a  ził?©- 
ga'cotaej w si p rzec iw k o  zub-ożatlomu m iastu  

w atk a, z 'której o sta teczn ie  wszeM cie ko­
rzyści w y cią g n ą  obszarnicy i  ik«pi:tal;óci 
m a m i  m a m  chłopska. A le  n l  
c e s ie  społecznym i, m ającym  szersze podiom 
ze, p isać tli chcem y. C hodzi nann specjal­
nie o p . Rataja, a właściwie o ton (kgieru 
n e k , k tóry  on k lu b o w i ..Piasta11 stara się 
nadać. _ M ów im y o  ostatn ich  wystąpieniach 
p. R ataja 'w dziedzin-ic o g ó ln e j  polityki.

P®mfjamy niektóre fakty z przeszłości 
a zatrzymamy się tylko nad1 d woma epizod 
darni z ostataich dai.

N a ostatnicem posicdfełenSu K om isji 
sp ra w  zagran i czayeli w ła śc iw y ®  iprzedhńo- 
t«m  sp o ru  b y ła  sprawca „statu tu11 dila WS- 
leńsaczyzsiy . P rzec iw k o  „statutow i" w ła ś­
n ie  b y ty  (sfcierowiarae w szy s tk ie  ataki n aro ­
d o w ej diemokratąji, k tóra  w  sw o im  n acjona- 
ltam ie bezm yśteyan  id e  uznaj© ża d n ej o d ­
ręb n o śc i s ie n i k resow ych  i z a  p o lity k ę  n a­
rod ow ą  u zn aje . jed y n ie  pruski©  m etod y  rzą­
d zen ia  marodlu p an u jącego . R zecz jasn a:  
d la  stron n ictw a  d em ok ratyczn ego  Stanow i­
s k o  ta k ie  je st  n ie m o ż liw e  i o b o w ią zk iem  je ­
g o  p o p iera ć  p rojek t „statu łu 11, czy li od ręb ­
n ych  w  p ew n y m  z a k r e s ie  u rząd zeń  d la  —  
■w dainytm w yp ad k u  —  ziem i Ł w ie ń s k t e j .  
A le  n a  d o b itk ę   ̂w  tym  w łaśn ie  w ypad ku  
g ło śn o  i w yraźn ie  za „statutem " p rzem a­
w ia ły  w zg lę d y  p o lityk i zagran iczn ej, czyli 
w a żn e  in te re sy  p a ń stw o w e  R zeczyposp oli­
tej. D la  R ządu te  w zg lęd y  b y ły  rozstrzy­
gające. Rząd n a p o  wino ni© w a lczy łb y  z  en ­
d ek a m i o  „statut", gdyby ni© te n  m u s  p o ­
lityczn y. T rzeb a  b y ło  s ły szeć  w  k o m isji p. 
Skirnjuntai, jak ttóm aczyt s ię  p o k o rn ie , że  
w ła śc iw ie  „sercem " jtest z en d ek a m i, a le  
rozum  m in . spraw  zagr. (każe ram ob staw ać  
p rzy  „statucie" .

N ie  w iem y , g d zie  w  d an ej ch w ili b y ło  
..serce11 o . R ataja, a le  to peron®, że n ie  ro ­
zum  p olityczny k aza ł m u s ię  -powstrzym ać 
od g ło so w a n ia  przy sp ra w ie  „statutu". By­

ło to aaespodziflmką dla całej komisji, któ 
ra pamięta yotprzaduie autoncmican© wy­
stąpienia ińastowców. Nikt nie -mógłby so­
bie W'-yltomaczyc, jakie.ni rzeczowymi mo­
tywem i kierowa! się p. Rataj (a z Bósn inni 
piastowcy prócz p. ‘Babskiego', gdy w ten 
sposób stawał na progu — endeckiego po­
dwórka.

Wczoraj znowi p. Rataj odena-czyf się 
w komisji konstytucyjnej. Chodziło o t. zw. 
lusty 'państwowe przy 'wyborach. Listy pań­
stwowe — jaik wiadomo — są uwieńcze- 
niełn systemu wyborów proporcjoHaltiy-ch. 
W każdy® bowiem okręgtu pozostają 
„resztki" głosów, 'które „przepadają", po­
nieważ -nie dają prawa do mandatu. Tak 
rap. w Warszawie przy 'wyborach di© Sejmu 
brakowało nam bardzo mał-o głosów dio 
trzeciego mandatu, W wielu okręgach 
wcale msmicMu ni© uzyskaliśmy, chooiaż 
zabraliśmy pokaźną ilość głosów. W ta­
ki eon położeniu są wiszyskkb stronsaichm— 
ale szczególni© mialejaze slrcn/ntehm Np. 
strcaiuratwa robotnicze mogą zebrać aa wsi 
dużą ilość głosów, ale zdobyć mandaty tyl- 
ko w niewielu o(kręgcch wiejskich. Otóż, 
aby usunąć tę wielirą stratę głosów, wpro­
wadza -się — jako uzupełnienie IM okręgo- 

I{̂  rpaństfwową karadydiatów. 
„nesatiiCi1' głosów, które pozostały w okrę- 
gacn bez •mondstow, suiinuj© się na obsza­
rze całego państwa i przydziela każdemu 

onmactwu tyl© mandatów dodatkowych, 
Wyp-ada w stosunilcu ido tych „resztek".

t i i^ d ł i s k  u c z y n ili w  Ko-nrisji k o n s ty -
L u to s ła w s k i przy' n a jc z y n n io j-  

óT-iii P”:n2cy bUKla R;nta(ja? Oto p rz a p ro w a -  
i;.t  ̂ d r u g i©m g ło s o w a ń i-u, że p ra w o  d© 
cfvLL P f  ̂ o w e j  m a  m ie ć  ty lk o  to  stro ran i- 

°T® p rz e p ro w a d z i p o s łó w  conaj- 
Ra4ni T  . u k r c g s o h ! W te n  sp o só b  p.L 1(58.̂ Jppoanódz ertrtokaro do aę^ębie- 
«r»i 1 r05,łll'c*w' lewicowych, oraz mniejszo-. 
, ■ . roi_aowych. Przy tekiem ograniczeniu 
t!3? r f n K VOWą nie tylko stracił ab v war- 
S J  ^  wprost krzyczącą mie­
tli of je ’osci?- Proporcjonahrość byłaby 
L L lff ^ ' 9?a r,a w ees wielkich stroa- 

.' Byleby to większe jeszcze upośle- 
te miast na rzecz wsi. Największą z te- 

C°v?‘,T' ,°d/nioisłyby stronnictwa reakcyj- 
r ,  i 1- li}raI110' wniosek wysunął te . Luto- 

e.a,\ kx, który -wie ©o czyni i w  środkach 
Tf. * ls ITJe! i?T'a' 'i^żeli go -w tern poparł p.
,. . L *u niepodobna sobie tego inaczej wy-* 

■CTOaczyc, jak dążeniem dk> wytworzenia 
w prayszłym SejmSe emdeoko - piastow­
skiej większości.

>P. Rataj w swoich rachubach wybor­
czych ni© liczy się zupełnie z zasadajtni -po­
lityki 'demokratycznej. Nie zdaj© sobie z 
tego sprawy — a snoże jest tego śwmdom

i d o  te g o  d ąży?  —  ż e  o s ła b ie n ie  le w ic y  w  
S e jm ie  oddia’j© stroraraictwa w ło śc ia ń sk ie  
cieuchrojim i©  na łu p  reakcji. A le  pom ija­
jąc n aw et te  w zg lęd y  o g ó ln ej .polityki p. 
R ataj n ie  u m ie s ię  zd ob yw ać n a  poszamo- 
wami© elem etntam ych  zasad  u czc iw ej ©rdy- 
nr  cji w yborczej.

.©̂SShfe'7<*

ZobaczyiHiy, czy k ie r u n e k  p. Rataja za- 
i tryumfuj© w  k lu b ie  -P. S . L. ^ P iast“. T o  ty l­

ko mibżjcmy zgóry  za p o w ied z ieć , ż e  w  ob ro ­
n ie  u czc iw ej ord yn acji w yb orczej i  p ree-  
ci>wiko sztuczkom  (ke.1 L u to s ła w sk ieg o  i p . 
Rataja tow . n a si w  S e jm ie  w ystąp ią  z  ca łą  
stan ow czośc ią  i  bezwzględkuoBcią.

W Polsce spekulacja
i lichwa nie istnieją.

Tytuł brzmi jak szyderstwo. A  jednak 
odpowiada ostatnio wyrażonej opinji Ko­
misji prawniczej Sejmu ustawodawczego. 
W myśl zapadłej uchwały komisja ma 
przystąpić do obrad nad zniesieniem usta­
wy o zwalczaniu lichwy z dn. 2 lipca 1920 
r. W  tej samej chwili zboże w ciągu tygo­
dnia rośnie w cenie o 25%. W  powietrzu 
czuć zbliżanie się nowej fali drożyzny. Z 
wystaw sklepowych znikają ceny. Speku­
lanci czują żer. Z pomocą rządu udało im 
się przetrwać ciężkie czasy. Dziś Sejm 
idzie dalej od rządu: pragnie zerwać wszel­
kie tamy, dać maximum swobody paska- 
rzom. W szak tylu jest ich w Polsce, i tak 
wielkie m ają wpływy.

Nim jednak przejdziemy do horosko­
pów przyszłości, najlepsze tło da mały 
rzut oka wstecz, krótki przegląd historji 
najbliższych łat przeszłości.

Przez długi szereg miesięcy komisje 
sejmowe badały projekt rządowy ustawy o 
walce z lichwą. Po najszczeg^łowszych de­
batach, zgodnie z przedłożeniem rządo- 
wem, uznano za konieczne utrzymanie spe­
cjalnych urzędów dla spraw walki z lichwą. 
W art. 10 ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. upo­
ważniono Radę Ministrów do ustalenia or­
ganizacji Urzędu W alki z Lichwą na wnio­
sek M inistra Aprowizacji. M inister Apro­
wizacji obowiązek swój spełnił, lecz ów­
czesny prezydent ministrów, p, Witos, nie 
dopuścił wniosku pod obrady Rady Mini­
strów'. Urząd całemi miesiącami istniał bez 
organizacji, pozbawiony możności szersze­
go działania. Zato v>' m aju 1921 r. prawem 
kaduka, wbrew ustawie, rząd samowolnie 
zniósł wszystkie oddziały Urzędu W alki' z 
Lichwą prócz pięciu \v największych mia­
stach. Nie postarał się nawet uprzednio o 
legalne przekazanie ich czynności innym u- 
rzędom. Działał, naturalnie, pod płaszczy­
kiem oszczędności ale pozostawił w zawie­
szeniu przez dziką i bezmyślną likwidację 
kilkadziesiąt tysięcy spraw, rozzuchwalił 
paskarzy naraził skąrb na miljardowe stra­
ty. Jednocześnie wystąpił do Sejmu z 
wnioskiem o zniesieniu Urzędu W alki z Li­
chwą w formie noweli do ustawy z dn, 2 li­
pca 1920 r. Lecz nie mógł doczekać się roz­
patrzenia sprawy przez Sejm. M inister 
Grzędziełski, za pomocą wykrętnych krucz­
ków prawmych. chciał zupełnie zlikwido­
wać Urząd na zasadzie ustawy o likwidacji

Min. Aprowizacji. Lecz to mu się nie uda­
ło. Dziś komisja sejmowa chce iść dalej 
cd rządu — znieść represje karne za lichwę 
wogóle.

Od czasu uchwalenia ustawy z dn. 2 
lipca 1920 r. istotnie zbyt słabo odczuwali­
śmy jej dobrodziejstwa. Lecz nie było to 
winą ustawy. Urzędy walki z lichwą dzia­
łały ciągle pod grozą likwidacji, bez kredy­
tów, których im odmawiano, z przeświad­
czeniem o niechęci ze strony wszystkich in­
nych organów rządowych, zwłaszcza admi­
nistracji prowincjonalnej, wśród ustawicz­
nej naganki prawicowej prasy, na k tórą 
rząd, tak czuły na wszelkie zadraśnięcia je­
go powagi, nie chciał wprost reagować. Czy 
tak przedstawiać się powinna działalność 
rządu w kraju, w którym spekulacja towa­
rowa dochodziła do niesłychanego, niemo­
żliwego do pomyślenia gdziekolwiek indziej 
rozpasania.

Nie stanęło na wysokości zadania i są­
downictwo. Spraw o lichwę nie było wie­
le, w każdym razie publikowano znikomą 
ilość wyroków. Nie zanotowano ani jed­
nego wypadku — nie mówię kary śmierci, 
przewidzianej w art. 24 — lecz nawet dłu­
gotrwałego ciężkiego więzienia (prócz kar 
za gorzelnictwo). Nie zastosowano ani ra ­
zu art 38. przewidującego konfiskatę całe­
go m ajątku skazanego. A  jednocześnie li­
cznie karano, ferowano drakońskie wyroki 
za strajki lub za „podburzanie do nienawi­
ści pomiędzy pracodawcami a robotnika­
mi".

Sądy pokoju wymierzały często kary 
grzywny' 5 — 10 tysięcv marek, śmiesznie 
niskie i nieskuteczne. W  sprawach paska­
rzy stawali zawsze najlepsi adwokaci, kwiat 
inteligencji o głośnych nazwiskach odda­
wał cały zasób talentów i wiedzy dla obro­
ny bogatych spekulantów. Jurysprudencja 
ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. szła w kierun­
ku najsurowszego ścieśnienia przepisów o 
lichwie. W ystarczy przeczytać glossę Pro­
kuratora Sądu Najwyższego, Józefa P ta ­
sia, do wyroku Sądu Najwyższego z dnia 
1.9/IV 1921 r. w Nr. 3 wydawnictwa „Orze­
cznictwo Sądów Polskich", aby podzielić 
gorzkie jego refleksje, z których zacytuje­
my: „Bo, proszę: jeżeli bezkarny jest ten, 
co towar sprzedawał takiemu, co już nie 
paskował, a jeszcze inny dlatego, że, kupu­
jąc, miał poczciwy zamiar odprzedać wła-
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ściwym odbiorcom, to gdzie wreszcie bę­
dzie ten, którego mcżnaby zasądzić? 
Zwłaszcza, jeśli do tego dodamy koniecz­
ność „umyślnej winy“, wprowadzoną z ar­
tykułu 48 k. k. wbrew charakterowi całej 
ustawy o lichwie, a w szczególności ust. 4 
art. 24‘‘.

Mimo wszystko jednak, mimo wszelkie 
braki wykonania, ustawa o lichwie jest je­
dyną tamą dla rozwydrzenia spekulacji, je­
dynym postrachem dla paskarzy, jedyną 
bronią w ręku rżądu dla zwalczania droży­
zny, W sytuacji dzisiejszej, w obecnym 
stanie gospodarki należałoby raczej roz­
szerzyć zakres jej zastosowania, i dopraw­
dy trudno zrozumieć, czem, jeśli nie wzglę­
dami dla paskarzy, możnaby uzasadnić de­
cyzję Komisji prawniczej. t

Wojna się skończyła, a z nią ustawy o 
lichwie wojennej?! Naiwność! Wiemy do­
brze, że skutki ekonomiczne wojny wszę­
dzie przeżywają traktat pokojowy o całe 
lata. A jak jest u nas, wiemy najlepiej. 
Nadzieje na stabilizację waluty, jak dowio­
dły dni ostatnie, niestety, nie ziściły się. 
A doświadczeń^ uczy, że wahania waluto­
we wpływają na ceny towarów tylko w je­
dnym kierunku. „Żelazne prawa ekonomi­
czne" działają tvlko dla wzrostu drożyzny. 
Gdy waluta polska się poprawia, wówczas 
ceny przełamują filozofję ekonomiczną na­
szych domorosłych Smithów z (,Kurjera 
Warszawskiego", i spadać nie chcą. A gdy 
„Robotnik" wzywał aby kredyty ratunko­
we clla przemysłu wykorzystać dla zaopa­
trzenia kooperaty w w tańsze towary, fabry­
kanci, jak głosiły wzmianki w prasie, mie­
li skrupuły ze względu na zwykłych odbior­
ców, a p. Strasburger oczywiście też miał 
..skrupuły".

Nigdzie bodaj w święcie, prócz Rosji 
sowieckiej, nie było i niema tak niezdrowe­
go zbogacąnia się, tak bezwstydnej spe­
kulacji, jak w Polsce. I nigdzie bodaj na

świecie. prócz Rosji sowieckiej, wygładza­
na ludność nie znosiła tak potulnie jarzma 
drożyzny i paska, jak w Polsce. W ystar­
czy przypomnieć rozruchy w Wiedniu, 
przedtem w Niemczech. Lecz cierpliwość 
wynędzniałego proletarjatu nie upoważnia 
jeszcze do prowokacji, zwłaszcza w czasie 
bezrobocia.

Nie wolno zapominać, że pod wzglę­
dem równowagi ekonomicznej i unormowa­
nia stosunków stoimy na jednym z ostat­
nich miejsc w Europie. Że niepewność po­
łożenia jest najlepszem podłożem dla 
wszelkiej spekulacji i to najwystępniejszej. 
Że czeka nas obecnie pierwszy przednó­
wek przy wolnym handlu wobec którego 
rząd ma obowiązek zachować środki walki, 
zwłaszcza, skoro sztuka przewidywania i 
zaradzania nie jest największą z jego cnót. 
Że wszelki brak artykułów pierwszej po­
trzeby jest nieubłaganą przyczyną wstrzą­
śnięć przemysłowych i walutowych.

W tych warunkach zniesienie ustawy o 
zwalczaniu lichwy byłoby dowodem nietvl- 
ko krótkowidztwa politycznego, lecz wprost 
zaniku poczucia moralnego i odpowiedzial­
ności obywatelskiej u „ojców narodu".

W. G.

Staś i mama.
(Baikaj.

Staś endekom zrobił plamą.
Płacze i zaklina mamę:
—  Nie ja, nie ja! Ja niewinny!
To się zwalał Stasio inny.

Rzekła mama Hłnsko: — -  Dziecię, 
zaprzeczenie dam w gazecie.
Niech uwierzy tłum bezmózgi, 
lecz w redakcji weźmiesz rózgi.

B. H.

Konferencja we
Na popołudniowem posiedzeniu w 

pierwszym dniu obrad tow. Blum przedsta­
wił streszczenie memorjału partji francu­
skiej w sprawie reparacji i rozbrojenia. U- 
chwalono nie wszczynać dyskusji ogólnej, 
lecz powierzyć komisjom zbadanie zagad­
nień i projektów rezolucji. Tow. Shaw o- 
świadczył że Part ja Pracy również przy­
gotowała raport o reparacji i prosi, by ko­
misje zajęły się też tym raportem. Konfe­
rencja zgodziła się na to. Tow. Vanderwel- 
de zwraca uwagę że w Genui prawdopo­
dobnie będą przedstawiciele sowietów, a 
znajdą się napewno przedstawiciele nie­
mieckich socjalistów większościowców. Jest 
też rzeczą możliwą, że w krajach o silnych 
organizacjach socjalistycznych i zawodo­
wych, rządy przydzielą do swoich delega­
tów urzędowych przedstawiciela tych or­
ganizacji. Mówca pragnie, by komisje zaję­
ły się tą sprawą. Konferencja jednomyślnie 

/ przychyla się do tego. Po przywitaniu tow. 
Serratiego posiedzenie zostaje odroczone 
do dnia następnego.

Po dyskusji w obu komisjach nad spra­
wami repari i i rozbrojenia, uchwalono w 
ostatnim dniu konferencji (w poniedziałek 
27 lutego) jednomyślnie  dwie obszerne re ­
zolucje, które podajemy w streszczeniu.

Rezolucja w sprawie odbudowy Euro­
py i reparacji brzmi:

W przededniu konferencji w Genui delegaci 
parlji socjalistycznych 5 państw stwierdzają 
ujawnione bankructwo polityki przymusu i 
gwałtu, która dotychczas uniemożliwiła odbu­
dowę gospodarstwa światowego. Delegaci wy- 

) rażają przekonanie, że tylko socjalizm pokona 
trudności, wynikłe z konkurencji i anarchji ka­
pitalistycznej, że jednak częściowe i choćby 
tymczasowe załatwienie sprawy może dojść do 
skutku tylko na podstawie międzynarodowej 
suwerenności. Sprawa zdolności płatniczej i 
gospodarczej Niemiec jest w nierozerwalnym 
związku z całą gospodarką światową, zwłasz­
cza z odbudową Rosji. Konferencja genueńska 
jest tedy niezbędna.

Z tych wychodząc założeń, delegaci uchwa­
lają: Odbudowa zniszczonych okolic musi być 
dokonana przez Niemcy w pełnym zakresie 
ich zdolności. Niemieckie organizacje socjali­
styczne i zawodowe zobowiązały się 1-go kwie- 

, tiu l 1921 r. w Amsterdamie do współdziałania 
'wszelkimi środkami i siłami w dziele odbudo­
wy zniszczonych dzielnic.

Dalej rezolucja oświadcza, ie  fakty wykaza­
ły, iż system odbudowy, przewidziany w trak­
tacie wersalskim, nie da się przeprowadzić, 
wywóz niemiecki nie wzrósł o tyle, by móc u- 
zyskać potrzebne środki płatnicze w złocie:

waluta spadła tak gwałtownie, że Niemcy nie 
mogą zakupywać obcych dewiz; spożycie świa­
towe zmniejszyło się o tyle, że wywóz niemiecf 
ki nie wystarcza dla zaspokojenia zobowiązań 
płatniczych, a z drugiej strony sprzyja po­
większeniu bezrobocia w innych krajach p rze­
mysłowych. Część winy spada także na rząd 
niemiecki za jego słabość wobec burżuazji. Na­
leży tedy z jednej strony zwolnić Niemcy od 
najbliższych ra t płatniczych należnych Francji 
i Belgji, z drugiej zaś strony przeprowadzić 
reparacje w ton sposób, by proletariat niemiec­
ki uchronić od nędzy, ustrzec walutę niemiec­
ką od zupełnego obezwartościowania, wstrzy­
mać wzrosty premji wywozowych, pobieranych 
w inacznej części kosztem klasy robotniczej.

By dopiąć tych celów, rezolucja zaleca:
1) przyjęcie systemu świadc/eń w naturze i 

pracy w granica :h możliwych do zastosowania,
2) utworzenie międzynarodowego Instytutu 

Odbudowy przez wszystkie zainteresowane w 
tej sprawie państwa, w celu oddania na usługi 
tej odbudowy surowców i sił roboczych,

3) zwolnienie od międzynarodowego przeję­
cia tych długów, które narzucono Niemcom 
względem ofiar i emerytów wojennych, wbrew 
14 punktom Wilsona, które dla obu stron mia­
ły służyć za podstawę zawieszenia broni,

4) skreślenie długów międzynarodowych, 
powstałych z wojny,

5) zaliczki dla krajów, których zdolność 
handlowa i wytwórcza narazie jest sparaliżo­
wana przez dostarczanie maszyn, środków żyw­
ności i transportu, niezbędnych dla zwalczania 
głodu i  odbudowania przemysłu,

6) utworzenia międzynarodowego instytutu 
dla odbudowy i udzielania kredytów, a to w 
celu: ,  .

a) natychmiastowego zabezpieczenia znisz­
czonym krajom sum niezbędnych dla odbudo­
wy,
„b! przyjścia z pomocą krajom, dotkniętym 

głodem i nie będącym w stanie, bez pomocy 
zewnętrznej, zająć z powrotem fniejsca w mię­
dzynarodowej wspólnocie gospodarczej,

c) umiędzynarodowienie w miarę możności 
wypłat pensji dla ofiar wojennych.

7) utworzenie międzynarodowego trybunału 
rozjemczego do wszystkich spraw spornych, 
mogących wyniknąć przy wykonywaóiu niniej­
szego planu.

W końca rezolucja oświadcza, że uczestnicy 
konferencji są zdecydowani uczynić wszystko, 
co w ich mocy, by polityce przemocy przeciw­
stawić politykę pomocy wzajemnej i solidarno­
ści ludów.

W sprawie międzynarodowego rozbro­
jenia przyjęto rezolucję tej treści:

Żąda się natychmiastowego zniesienia sank­
cji wojskowych i okupacji wojennej w Niem­
czech. Zagadnienie międzyn, rozbrojenia bę­
dzie tematem ohrad powszechnej konferencji 
socjalistycznej. Ale już konferencja frankfurc­
ka domaga się skutecznego ograniczenia zbro­
jeń na ladzie, wodzie i w powietrzu,
Z jednej strony robotnicy niemieccy walczyć 
będą na rzecz kontroli rozbrojeń za pośrednic­
twem organizacji robotniczych i przeciwstawią 

• się wszelkim jawnym, lub ukrytym próbom od­
budowania militaryzmu. Z drugiej zaś strony 
partje robotnicze Anglji, Belgji, Francji i 
Włoch walczyć będą w parlamencie o najwięk­
sze ograniczenia zbrojeń, wzywając robotni­
ków do walki wszystkicmi rozporządzalnemi 
środkami. Na miejsce polityki zbrojeń i soju­
szów poszczególnych grup należy postawić 
międzynarodowe porozumienie. Należy dążyć 
do zaprowadzenia międzyn. trybunału rozjem­
czego i prawdziwego, obejmującego wszystkie 
kraje, związku.

Trwałe porozumienie międzynarodowe doj­

1)
ANDRZEJ STRUG.

ROZDZIAŁ I.
Nelly zawieruszyła się w tłoku przed 

dworcem. Piastowała wiernie powierzoną 
jej torbę połową ojca i lornetę. Przed 
chwilą jeszcze mówiła z ordynansem Ożo- 
giem, dopiero co widziała ojca. A teraz już 
niema nikogo, znikł nawet ich fiakier wraz 
ze swoim brudnym siwym koniem. Zagapi­
ła się. Głównie stało się tak przez łzy, 
które od samego wyruszenia z domu wy- 
tryskiwały niepowstrzymane i nieposłusz­
ne, wbrew surowym napomnieniom ma- 
meczld i wbrew jej własnym wysiłkom.

Załzawione oczy widziały jak przez 
mgłę. Chmara ludzi tłoczyła się u podja­
zdu, Wciąż jeden po drugim zajeżdżały 
powozy. Ciasno od ludzi. Pchają się Ży­
dzi, baby wiejskie, ludzie dźwigający cięż­
kie toboły, a wszystko tonie w szarej masie 
ciężko objuczonych żołnierzy.

Dwóch żandarmów stoi we drzwiach i 
surowo przegląda dokumenty osobiste. Jak­
że się ona przedostanie, kiedy ma paszport 
wspólny z mameczką? Zapomnieli o niej. 
Znowu jak groch sypią się łzy. Co chwila 
znika wszystko we mgle i ukazuje się po­
krzyżowane, dziwacznie poprzeła mywane 
w oczach, gdzie pełno ciemności poszarpa-

*) 2  niev/ydanej jeszcze powieści znakomite­
go pisarza dajemy dwa rozdziały, stanowiące o- 
sebae całostki. (Redakcja).

nej przez rażące błyskanie lamp elektrycz­
nych.

Stoi przed żandarmem, podnosi wyso­
ko torbę, podnosi lornetę i pokazuje. Woła 
w kółko: Vaterl MeinvVater! Hauptraan 
Łazowski! 0  błogości, żandarm się uśmie­
cha. Już jest za progiem i odrazu wódzi 
drogiego Ożoga u kasy biletowej. Pośrod­
ku hali wyniosła postać ojca i biały kape­
lusz mameczki . Zapomnieli o niej! Ale to 
już ostatnie łzy. W słodkiej błogości chwy­
ta ojca za rękę i trzyma się jej mocno, mo­
cno. Drogie ciepło ręki ojcowskiej...

Ukochana, najcudowniejsza na świecie 
jest jego uroda. Nelly patrzy weń chciwie, 
nie odrywając oczu, chce się napatrzeć, że­
by starczyło na całe pół roku. Gdy Tatek 
przyjedzie znów nst urlop, będzie już Boże 
Narodzenie, zima i mróz. Ach jakże tu bę­
dzie bez niego i jak ta mameczka przetrzy­
ma? Uśmiecha się ciągle a łzy już dawno 
kapią. Teraz Nelly jest dumna, że nie 
płacze. I wie niezłomnie, że już nie będzie 
aż do końca. Będzie mężną, i dziś, i jutro, 
i dalej. Bo któżby podtrzymywał biedną 
mameczkę, jak się znowu zacznie z temi 
nerwami? O, ten tatek nie wie o wielu 
sprawach domowych.

Teraz Łazowski patrzy na córkę. Pod 
jego głębokiem wejrzeniem twarzyczka 
dziecka skamieniała w wyrazie bezgranicz­
nego uwielbienia dla ojca i przejęcia się 
doniosłością chwili. Kreśliła się w niej jak­
by przysięga. Zdawała się w owej chwili 
w dziecięcem natchnieniu odgadywać wszy­
stko z tych strasznych czasów i rozumieć to 
jak człowiek dojrzały i mądry.

Wszyscy troie już od długich chwil nie 
mówili nic. Rozumieli, żc należałoby coś 
gadać bez przerwy, żeby zapełnić jakąś ©-

kropną pustkę, ale już poniechali słów. 
Dom, podróż i wszelkie inne rzeczy są do­
brze wiadome i błahe a o tej jedynej spra­
wie jakże mówić, kiedy strach o niej po­
myśleć?

Pani Wanda wpiła się oczami w twarz 
męża w niemem pożegnaniu i coraz moc­
niej zaciskała jego rękę. Oddychała cięż- 
kc i usiłowała wypowiedzieć coś niewyra­
żalnego. Czuła mus nieprzezwyciężoną 
potrzebę powiedzenia mu tym razem wszy­
stkiego. Tym razem? Dlaczego tak? 
Poraź piąty żegnała go a czterykroć witała 
go szczęśliwie. Czemuż teraz właśnie...

To nie rozpacz, nie trwoga, ani żadne 
złe przeczucie. Okropne, bolące zimno 
w duszy. .Jakaś zupełna pustka, pustynia. 
Lód w sercu. Ciemność, ciemność... Tak 
bywa tylko we śnie, który trapi, truje i coś 
znaczy a nie da się nigdy odgadnąć i zgłę­
bić. Tym razem najgorzej, strasznie, jak 
nie bywało jeszcze nigdy. Więc jakże mo­
żna się rozstać bez jednego słowa o tern? 
A jeżeli i on czuje właśnie to samo?

— Odpowiedz, powiedz wyraźnie — 
błagała męża cudnemi oczami.

Stali tak długo w dusznym, cuchnącym 
upale stacji, otoczeni gwarem, mrowiem lu­
dzi zziajanych śpieszących się, zatroska­
nych. Wszędzie kupami przewłóczyli się, 
stali, oczekiwali, tłoczyli się lub leżeli po- ! 
kotem i spali twardo żołnierze, żohuerze, 
żołnierze. W gęstem powietrzu, sponiewie- 
ranem przez dech tłumu i zalatujący co 
chwila czad z parowozów stał jak słup — 
smród wojny — żołnierski pot i brud, i 
dym fajkowy i cierpki zapach rzemieni. 
Gwar szybkich, głośnych rozmów, okrzy­
ków, nawoływań, rozkazów w wielu języ­
kach monarch jL Setkami ciosów waliły,

dzie do skutku tylko przez solidarne akcje ro­
botników wszystkich krajów.

W końcu rezolucja wyraża swą solidarność 
z u. hwalami zjazdów metalowców i in., ic  w 
razie wybuchu nowej wojny należy uciec się do 
strajku powszechnego.

W sprawie powszechnej konferencji 
socjalistycznej odbyło się jeszcze w piątek 
24 lutego wspólne posiedzenie przedstawi- 
cieli obu międzynarodówek, gdzie za punkt 
wyjścjie. obrad wzięto odezwę Wiednia z 
połowy stycznia, proponującą nawiązanie 
stosunków między Komit. Wyk. Londynu, 
Wiednia i Moskwy, w celu zbadania, czy 
na tei drodze uda się zwełać powszechną 
konferencję Moskwa odpowiedziała, że 
udzieli ostatecznej odpowiedzi po posie­
dzeniu rozszerzonego Kom. Wyk., które 
miało się odbyć w lutym, ale dotychczas 
wiadomości o tem posiedzeniu niema. 
Przedstawiciele Londynu wyrazili chęć 
ustnegc porozumienia się z przedstawiciela­
mi W iednia. Rokowania trwały przez pią­
tek i niedzielę.

W niedzielę Vanderwelde wręczył 
przedstawicielowi Wiednia następującą 
odpowiedź Kom. Wyk. II Międzyn.:

„Szanowni Towarzysze! Na propozycją 
Waszą co do zwołania powszechnej konfe­
rencji partji proletarjackich mamy zaszczyt 
wyrazić naszą zgodę na konferencję przed­
wstępną Komitetów Wykonawczych Londy­
nu, Moskwy i Wiednia, któraby zbadała 
możliwość zwołania powszechnej konferen­
cji.

Zastrzegamy sobie jednak podniesienie 
na tej konferencji 3-ch egzekutyw następu­
jących spraw:

ł) sprawę Gruzji i prawa samookreśle- 
nia narodów,

2) sprawę uwolnienia więźniów poli­
tycznych.

Atoli będziemy mogli wówczas tylko 
wziąć udział w konferencji powszechnej ra­
zem z przedstawicielami III Międzyn., gdy 
po konferencji egzekutyw zdobędziemy 
prześy/iadczenie że wszyscy przybędą z 
wolą spotęgowania siły czynnej proletarja- 
ru, a nie popierania nowych prób tworzenia 
„jaczejek", siania niezgody i rozłamów. 
Jest rzeczą oczywista, że pomijając te za­
strzeżenia wobec III Międzyn., tem chętniej 
zgadzamy się na propozycje, zawarte w wa­
szym manifeście, że schodzą się one z rezo­
lucjami uchwalonemi przez nas samych w 
listopadzie r uh. w Brukseli.

Jakiekolwiek będą wyniki rokowań z 
Kom. Wyk. Moskwy, jesteśmy gotowi spot­
kać się z Wami na konferencji, apelującej 
do wszystkich partji proletarjackich i mają­
cej na porządku dziennym sprawy, zalecane 
w waszym manifeście.

Z braterskiem pozdrowieniem: Vander- 
welde, Weis Shaw, Andersen, Vliegen, Jo- 
wett, Ben Tillet. Huysmans".

Fr. Adler oświadczył w imieniu Wied­
nia, że należy wyznaczyć miejsce i czas 
spotkania i liczbę delegatów każdego Ko­
mitet’.’. Wyk. Zgodzono się, że konferencja 
odbędzie się w Berlinie w możliwie pręd­
kim terminie i że z każdej strony może u- 
czestr.iczyć najwyżej 10 delegatów.

Konferencja frankfurcka skończyła się 
w poniedziałek późnym wieczorem w naj- 
przyj.niniejszym nastroju. Końcowe prze­
mówienia nacechowane były wielką wiarą w 
szybką odbudowe międzynarodówki socjali­
stycznej. Na pożegnanie rozległy się dźwię­
ki „Międzynarodówki" w pięciu śpiewanej 
językach. ?o raz pierwszy bodaj od r. 1912, 
t. j. ostatniego międzynarodowego kongresu 
w Bazylei.

zgrzytały, szargały po kamiennej podłodze 
okute buty. Szczękały szable, głucho tłu­
kły się stawiane ciężkie karabiny. Z tru­
dem przepychali się ludzie obładowani, z 
wypchanemi workami na plecach, klekocąc 
blaszanemkbutłami, gadając każdy po swo­
jemu. Śpieszyli się, zwijali się żwawo, jak­
by z ochotą. Wylewali się skłębionym po­
tokiem przez wielkie drzwi na peron, do 
pociągów które ich miały zabrać i wieźć 
nad Styr, nad Dniestr, na Isonzo, do Serbji, 
do Rumunj i, do Mezopotamji do Salonik, w 
Dolomity, na Karst. w Karpaty. Żelazną 
garścią porywa ich tu wojna i stąd ciśnie 
ich i rozsieje po szerokim świecie na krwa­
we trudy. Nad ich strachem, nad wolą do 
życia, nad tęsknotą za domem i ponad ty­
siącem duszy udręczeń górowała czyjaś 
nieprzeparta wola. Jej oddech opętywał, 
zniewalał iipchał, pchał, mordował i w 
mrokach ziemi zakopywał odmęty żywego 
istnienia.

Na rzeź! Na rzeź!
W ten rytm układał się na krakowskim 

dworcu pogwar wszystkiego zgiełku, wszy­
stkich słów, westchnień, szmerów. Temu 
wtórował grzmot nadchodzących pociągów 
i głuche siąpanie gromady i zgrzytanie prze­
suwanych ciężarów. A co czas pewien 
lada chwila zdusi wszystko i przegłuszy 
przeszywający, wyraźny, straszliwie szcze­
ry dech - głos. To gwizd potężnej maszy­
ny. Wionie jakby rozpaczą, jakby szyder­
stwem...

— Na śmierć!
Nareszcie wyłonił się z tłumu z waliz­

kami, z papierami i stanął przed nimi 
dziarsko trzasnąwszy piętami kochany 
Ożóff,

ID. c.
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L i s t y  z  P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

„Infformai$88i‘‘ o' spotkauaia w  Bwuiogme. — Fraawraisiki militorrzin w świetle x. , 
ameirykańskiiej. —  Socjalista Blttaa o wynurzeniach R ad ła  w sprawie politycraio-wioj- 
sboiwagia sojuszu imfcg&zy Francją i  R osją.—  Burzliwie debaty we francuskiej Izbie 
Deputowanych z oikaizjj wypaistzczeniia na wolność Parał Meramiera i  ftermaśtn d e Sariise.

Genua schodzi dziś na drugi plan za- | 
interesowania publicznego, pomimo, że 
właśnie w  sprawie konferencji genueńskiej 
ma dziś nastąpić spotkanie Lloyd G eorgea  
i Poincare‘go w Boulogne. A  jak zapewnia 
dobrze zazwyczaj powiadomiona „Infor­
mation", spotkanie to będzie miało wielkie 
znaczenie. Pan Chavenon skarży się w  
„Information", że propaganda przeciwni­
ków Francji, wspomożona przez francu­
skie niezręczności, wytworzyła w Amery- 
ce prąd przeciw - francuski, którego Lloyd 
George nie omieszka wykorzystać. Źró­
dłem jego jest militaryzm francuski. „Daily 
Express donosi ze Stanów Zjednoczonych, i  
iż amerykańska opinja publiczna uważa, 
że jeżeli Francja jest zdolną utrzymywać 
wielką armję, to powinna posiadać jedna­
kowe zasoby dla wypłacenia swych zobo­
wiązań. P. Chavenon kończy swój artykuł 
słowami: „My wiemy, czem jesteśm y i cze­
go chcemy, ale powinniśmy wiedzieć rów­
nież, co świat o nas myśli* .

W związku z oskarżeniami Francji o 
military z m ooważny pisarz socjalistyczny  
i deputowany Blum wypowiada dziś w  
„Populaire" następujące uwagi z powodu 
wynurzeń Radka, ofiarowującego Francji 
w  imieniu Bolszewji nietylko ekonom icziy  

ale polityczny i wojenny: „Rząd

Jak na początku tego listu wzmianko­
wałem. nie Genua absorbuje obecnie całą 
ciekawość Francji lecz debaty wszczęte  
wczoraj w Izbie deputowanych, z powodu 
wypuszczenia z więzienia przez prokuratu­
rę niewinnie w niem przetrzymanych przez 
28 miesięcy, wskutek posądzenia o szpie­
gostwo, dawnego deputowanego, radykała 
adwokata PaiA "Meuniera i jego przyjaciół­
ki Bernain d? Ravise. Debaty trwały sie­
dem godzin wśród ogromnego hałasu i rzu­
canych sobie wzajemnie obelg z prawicy i 
lewicy a zakończone zostały narazić po­
stanowieniem wprowadzenia  ̂ większego 
porządku śledczego i ukrócenia bezpraw­
nego przetrzymywania w  więzieniach 
pr2 ez lata całe podejrzanych tylko o winę 
przeciwników politycznych , „ .

Nawet burżuazyiny „Matm , żądając 
.ogólnego prawa", tak dziś pisze o wczo­
rajszych debatach: „siedem godzin obelg 
bez żadnych konkluzji świadczy o takiem  
obniżeniu sumień parlamentarnych, że w y­
daje się niezbednem uporządkować wresz­
cie te wszystkie c-.kan.dale i zaprowadzić 
porządek w tej stajni Augjuszowej".

Prawica cała podtrzymywała z bandą 
Clemenceau, znanego pamflecistę - łgarza, 
monarchistycznego deputowanego, Daude­
ta, który nazwał poprzednią Izbę „parla-sojusz, ale polityczny i wojenny: „Rząd ta, który nazwał poprzednią Izbę „parla-

Sowietów, zawierający znów dawny sojusz men tera zdrady". Tvle razy słowem i ręką
f r f l n n i ę l ć n  _ r n c i n c l r i  i ł r d / f - r n p ^ n  n D n p y i f n i ł r p t i s r  F l o u r l r t ł  t r ł ń r s r  l A r t m i c ł  n a
^ u w i c i u w ,  /tciwittrajćiuy z n ó w  u a w n y  s o j u s z  z u r a a y  , i v ie  r a z y  s iu  w c m  ł
francusko - rosyjski, wskrzesza praktykę policzkowany Daudet który wyrósł na 
traktatów sekretnych i konwe.ncii wniskó- i przywódcę orawicv narlamentam ei. tymtraktatów sekretnych i konwencji wojsko 
wych, system kombinacji, dzielących Eu- 
•c.pę na rywalizujące z sobą obozy, a na­
rażających nieustannie świat całv na ryzy­
ko wojny. Jeżeli informacje angielskie i 
niemieckie sa dokładne, to właśnie od Mo­
skwy wyszłaby inicjatywa wskrzeszenia 
dyplomacji przedwojennej, przeciw której 
bolszewizm od lat czterech występował, 
wysilając całą moc swego sarkazmu i o- 
belg.Moskwa odnowiłaby najgorszą carską 
tradycją. I z jakim to partnerem? Z panem 
Poincare! Z panem „Poincarow"ę z p. Poin­
care —  „Wojna", któremu komunista Vail- 
lant Couturier obiecuje śmierć przez roz­
strzelanie".

„Front jeden z Francją" —  ironizuje 
dalej Iow. Blum — z Francją —  tą „ostoją 
szowinistycznej i militarystyczncj reak- 
ni"; f  Francją —  „tym wściekłym psem 
Europy (stałe określenia kom unistyczne)! 
, Możemy hvć przygotowani na wiele fanta­
zji w  komedii moskiewskiej. A le ta prze- 
szłaby wszelką miarę".

Otóż, zdaje Idę nam, że przez ironję 
fosu, tak zwani „zdrajcy socjalistyczni", 
będą zmuszeni czuwać nad czystymi ko­
munistami, by zbvt się nie łasili „wściekłe­
mu psu Europy" i dla „pokłócenia między 
tobą rządów imperialistycznych" nic zagu­
bili w  drodze resztek socjalistycznych ha­
seł.

przywódcę prawicy parlamentarnej, tym  
razem nie znalazł aprobaty ani u Poinca- 
rć‘go, ani u Batthou.

Deputowany socjalistyczny Uhry na­
zwał rządy Clemenceau „rządami teroru", 
kiedy to przeciwnikom politycznym, jak 
Malvy i Caiilaux wytaczano procesy o 
zdradę tylko wskutek osobistej nienawiści 
konkurencyjnej. Radykalny deputowany 
Herrirt, temi słowy zakończył debaty, 
zwracając się do Ignace'a, ministra spra­
wiedliwości: „W czasach tyrańskich rządów  
starego tygrysa popełnione zostały zama­
chy na sprawiedljwość i orawo, wówczas, 
gdyś pan bvł u władzy. Pan Clemenceau 
zaprzeczył swą działalnością wszystkiemu, 
co prze? żvcie cale twierdził. Tłumacząc się 
rządem teroru popełniono okrutne zama­
chy na wolność. Trzeba to uznać i wrócić 
do prawdziwych tradycji republikańskich". 
Snrawy Paul Meuniera. banku Chińskiego. 
Vilgraina i wiele, w iele innych spraw tego 
rodza-ujnie przyczynią się do podniesienia 
moralnej powagi Bloku Narodowo - Kapita- 
istycznrgo!

„Ma tin żąda „wielkiego prania", za­
pominając o swoich własnych brudach. To 
pewne że „wielkie pranie" nastąpić musi 
ale nie przez wielkich burżujów będzie do­
konane.

alii z

Parvż, 25 lutego 1922 r.

burżujów będzie 

Hieronimko.
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M ISJONARZ POLSKI W  PARYŻU.
Mój przyjaciel, znany polski historyk, 

wrócił przed paru dniami z wycieczki nauko­
wej zagranicę i śród wielu wrażeń, które o- 
debrał— dodatnich i ujemnych, jedno mi o- 
fiarowal w szczególności: „jak mało wiedzą
0 Polsce w Paryżu alho w Brukseli! To nie 
do wiary! Czy my nie umiemy o sobie nic 
powiedzieć, czy też nie potrafimy nieżyczli­
wej neutralności przełamać —  Polska mało 
istnieje dla Zachodu. Prawica, w  osobie ro- 
jahsty pana Bainville'a, pisze, że Polska' 
była zawsze dla Francji, zarówno w osiem­
nastym, jak w dwudziestym, jak w dziewię­
tnastym wieku przedmiotem troski tylko, a 
lewica —  nie lubi Polski i to nie-łubienie 
przechodzi przez cały szereg gradacji, po­
czynając od nieżyczliwej neutralności, po­
przez niechęć, a kończąc na nienawiści. 
Kredytu nie ma Polska wcale bez traktatu 
czy z traktatem handlowym; żądają od Pol­
ski gx arancii rządu francuskiego, jakgdyby 
jej podpis nic nie znaczył...

Nasi, lak zwani przysięgli czy oficjalni 
przyjaciele wypominają nam dziś jeszcze w 
uroczystych bankietowych okazjach (np. 
Andrć Lebon, były wielokrotny minister) 
indywidualizm polski, gorszy od francuskie­
go, zbliżony do anarchji... Pan Lebon czytał 
te brednie w  starym pamflecie Rulhiere'a, 
nigdy nic czytał Micheleta i nigdy nie czy­
tał żadnej książki polskiego autora, z w y­
jątkiem Quo Vadis Sienkiewicza, który, 
gdy los dopuścił, uchodził nad Sekwaną za 
słynnego rosyjskiego pisarza tak, jak Siemi­
radzki, jeszcze przed dwoma laty w  War­
szawie, w Fiłharmonji, był przez francus-
1 Jego prelegenta nazwany malarzem rosyj- 
Lira...

Narody nic wicie o robie wzajem wie-
„ M ają  za dużo do m yślen ia  o własnych, 

vazdy, interesach. Geograf ja jest nauką do­

brą dla kupców i dla awanturników. Fran­
cuz, handluje w domu, w  małym sklepiku; 
mało jeździ po kraju, za granicę nigdy pra­
wie i tylko, gdy jest bardzo bogaty i nudzi 
się i tak bardzo się nudzi, że mu już nie wy­
starcza jedno mieszkanie w Paryżu, drugie 
w Bretanji. trzecie na południu. W tedy w  sy­
pialnym wagonie jedzie do Rzymu albo do 
Londynu drogą najkrótszą i na krótko. W  
Rzymie jest papież, jest Forum rzymskie, 
może jest opodal i Herkulanum, w Londy­
nie są galer je, muzea, jest Cecil Hotel i cu­
dny park Kew Gardens, może Oxford, w 

orym faine i Bourgel tak pięknie pisali, 
o sk a  Niektórym zdawało się, że to bę- 

ko1S ia j?ka Rosja", ta sama Rosja, tyl- 
P° fy'tolicku. Innym, że tu będzie moż­

na robie kokosowe interesy. A  tu tymcza- 
v-7 a. ?warantować pożyczki w chwili, 

r Ty V  an")'a sama jest dłjiżniczką świata i 
zobowiązaniom podołać i ze 

_L , « 2 Polską rodzi się sto kłopotów
licyjsl'ią,|W sPraw‘e litewskiej, śląskiej, ga-

o  " f n Kucharzewski drukował przed ro-
- ourdzo rozumne artykuły, w którychłuzumne artyKurv, w  

wskazywał na przeciwników Polski 
' * 17‘c j 3 źródła obojętności, na p

na Za-
uuu i ę utubLi, u  a  potrzebę

P pa^andy. Jakiż był rezultat tych uwag?
n . Przedewszystkiem, że p. Michalski 

si5 swoją miotłą po placówkach 
‘ , s b y  ,P° św iecie« zasypał wszystkie wo- 

. e. 2r°d ła  wpływów polskich, wszystkie 
gmsca propagandy bez wyjątku. Najprost­

szą metodą strychulca: w  imię równości do­
prowadzonej do absurdu i niepamięci. Być 
n.oze, żc należało zamknąć placówkę w Kry- 
 ̂ lanji, w Madrycie, w pięciu innych miej­

scach przedewszystkiem z powodu zupełnej 
z yteczności różnych niepotrzebnie zdobią­
cych te placówki dyplom atów : ale w  takim 
razie trzeba było wzmocnić kilka najważ­
niejszych placówek, tych mianowicie, gdzie 
się robi polską politykę i gdzie kują losy 
Rzeczypospolitej. Przyszła mizerna historja 
paryska, z Boy‘em, a gdy zapytano o powo­

dy, usłyszeliśm y któż, u djabła, ma się ta­
kimi rzeczami zajmować? Michalski wszy­
stkim wymówił służbę,

Jakże to być może, aby w Paryżu nie 
było propagandy naukowej wśród uczonych 
i artystów świata. Bo Paryż, to nietylko sto­
lica Francji, to także stolica dużego bardzo 
świata. A  do tego świata trafić trzeba, świat 
ten urobić zniewolić, zarazić potrzebę my­
ślenia i wiedzenia o Polsce. Mamy groźnych 
współzawodników, mamy Czechów, którzy 
doskonale koło swoich interesów chodzą, jak 
chłopi, i wychodzą nietylko nogami, ale i 
głową —  przedewszystkiem głową —  inte­
resy swoje bez hrabiów, książąt i margra­
biów, bez szczególnej łaski Watykanu, zara­
żeni masonerją i protestantyzmem, mają 
przyjaźń Briandów, a jednocześnie i Poin- 
caróych, przyjaźń Lloyd George'a i Bono- 
-nich. A teraz, gdy Ententa będzie „rozma­
wiała" z Niemcami Rathenaua (żyda) i Wir- 
tha (katolika), gdy będzie, zapewne, nego­
cjowała 7. Rosją Radków i Cziczerinów—no­
życ ja p. Benesza wzmocni się, pozycja Pol­
ski będzie musiała specjalnie być umoc­
niona.

Co się w  tym celu czyni?
Nic. Gorzej. Pan Mjphalski robi oszczę­

dności, za które państwo gorzko zapłaci. 
Opinja nasza publiczna, leniwa i obojętna, 
nie nawykła do myślenia i do czynu —  nie 
umie reagować na zlą politykę swoich pas­
terzy. W ywiesza sztandary, chodzi do ko­
ścioła, cieszy się w  karnawale, smuci w  po­
ście— a jeżeli chodzi o mężów stanu, pvta, 
w  jakim znajdują sięrstosunku do ks. Tec- 
dorowicza. Jest zmienna i niewierna: w y­
nosiła Paderewskiego na Kapitol, a dziś 
straciła pamięć o tem, że istniał... Gdyby 
ta opinja była dojrzała, gdyby rozumiała i 
rozumowała, wiedziałaby co czynić należy. 
Nie wie, dowie się po niewczasie i wtedy 
szukać będzie winnych po świecie i u sie­
bie w domu i pięści wyciągać w  pustą prze­
strzeń i kijami wystukiwać wrogów ojczy­
zny... Dziś daje rządzić Michalskim. Czy 
pan wie, kończył mój gość, że oosłami cze­
skimi w Rzymie są dwaj przedni historycy 
czescy, jeden przy Watykanie, drugi przy 
Kwirynałe, że posłem czeskim w Paryżu 
jest adwokat, który praktykował przed 
wojną w  Ameryce, a sam Benesz był do­
centem socjologii w Pradze, a Masaryk 
profesorem filozofii? Dziwny kraj —  bez 
hrabiów i książąt i margrabiów. Daje sobie 
radę i bez misji biskuoich po świecie i bez 
propagandy ks. Lutosławskiego w  Paryżu?

Propaganda polska musi być zbudowa­
na, musi bvć zbudowana na przemyślanych, 
rozumnych i celowych podstawach.

Czv w Rkeczyposoolitej niema nikogo, 
ktoby zrozumiał, dokąd świat dzisiejszy  
idzie i dokąd Polska z tym światem, obok 
niego i za nim iść musi, jeżeli chce być i 
trwać?

Mój gość jest ot)tvmistą i wierzy, że ta­
kich ministrów w Polsce nie brak.

Nie zasypujmy popiołem jego optymiz­
mu pomimo, że to popielcowv tydzień.

Henryk Bezmaski.

W yszła z druku n w a  broszura 
tow. K. CZAPIŃSKIEGO:

99 C zarna o fen syw a" .
Nafld. K sięgarsi Robotniczej w W arszawie 

i Lud. Spóldz. Tow. Wyd. w e Lwowie.

Treść: Drogi i cele wojującego klerykali­
zmu  —  Uchwały Zjazdu Katolic­
kiego w  Warszawie.  —  Zamach 
klerykalny na niezależność Pań­
stwa polskiego, kultury polskiej i 
ruchu robotniczego.

Broysura napisana jest z właściwą tow. Cza­
pińskiemu gran+ownośefią, powagą, siła  ar­
gumentacji i troską o świadomość i kultu- 

» rę mas pracujących.

I r o i i i a  s e f m o v a .
V. R A T A J N A  USŁUGACH REAKCJI.

Komisja konstytucyjna omawiała na 
posiedzeniu wc/.orajszem sprawę listy pań­
stwowej. Ks. Lutosławski zaproponował, a- 
by prawo do listy państwowej miały tylko 
te stronnictwa, które zdobyły mandaty 
przynajmniej w 15 okręgach. Propozycja 
ta wywołała gwałtowny sprzeciw tow. Li- 
oermana i Niedziałkowskiego, oraz pp. 
Starowieyskiego. Griinbauma, ks. Dziennic-
kiego, Fichny, Tomaszewskiego. „W yzwo­
leńcy * po pewnem wahaniu, którego przy­
czyn należy szukać w  wyołbrzymionem po­
jęciu o swych szansach wyborczych, przy­
łączyli się wreszcie do protestu. W ówczas 
ks. Lutosławski obniżył swą liczbę do 10. 
Po gorącej dyskusji referent, p. Grzędziel- 
ski, zwrócił delikatnie uwagę, że jednak 
należałoby uwzględnić interesy miast i 
i stronnictw mieiskiełj. P. Ratajowi udało 
się jednak wpłynąć na referenta, żeby nie 
obstawał przy swym wniosku. Głosowano 
nad 2 wnioskami: ks. Lutosławskiego i tow. 
Niedziałkowskiego, który proponował za­
chowanie tekstu, który przeszedł w pierw-

szem czytaniu (wvborv w trzeci# okręgach 
dają prawo do listy pańStwowei).

W niosek ks. Lutosławskiego uzyskał 
15 głosów za. oraz 15 głosów przeciw. P. 
Rataj jako przewodniczący, głosem swym  
rozstrzygnął na rzecz wniosku narodowej 
demokracji! Towarzysze nasi zgłosili vo- 
tum mniejszości.

Pozateni tow. Niedziałkowski postawił 
wniosek, bv z listy państwowej stronni­
ctwa mogły otrzymywać ilość mandatów 
równą ilości otrzv mywanych w okręgach. 
Ks. Lutosławski przy energicznej pomocy 
p. Bagińskiego z „Wyzwolenia" obstawał 
przy połowie. W niosek wspólny endeków  
i „wyzwolenia" uzyskał większość.

W O BRONIE PASKARZY.
W  komisji prawnic/.ej i aprowizacyjnej pia- 

słow cy o<ł szeregu tygodni dążą do zapewnienia  
. upełnej bezkarności spekulantom  i lichwiarzom. 
Inni posłow ie w łościańscy sekundują im. Pos. Plu­
ta, piaslow iec wniósł zu pełn e  zn iesien ie  ustaw y o 
w alce  z lichwą. Ustawa la —  trzeba przyznać —  
dotąd była wykonywana jednostronnie: Rząd
przez sw oje organy ścigał i karał tylko m ałych pa- 
skarzy, podczas, gdy w ielcy  uchodzili bezkarnie. 
W yw ołało  to zrozum iałe rozdrażnienie w śród w ło ­
ścian, których za m niejsze przewinienia okładano  
dotkliw ie karami. W inę tego jednak ponosi w y łą cz­
nie dawny gabinet p. W itosa, za którego rządów  
ustawa o w alce z lichwą w eszła  w  życie i który to 
Rząd w łaśn ie zaniedbał należytego przeprowadzeni*  
ustawy. Obecr^ę posłow ie P. S. L. chcą obalić całą  
ustawę i uczynić bezkarnem podbijanie cen  przez 
kupców i pośredników, wyw óz żyw ności za grani­
ce państwa, tajne gorzelnie two i spekulację w aluto­
wą! N ie pomagają persw azje innych stronnictw, 
że takie zniesienie całkow ite ustawy grozi podnie­
sieniem  się drożyzny i spadkiem  naszej waluty. 
Piastow cy tak sie  zaw zięli że uchw alili wczoraj na 
zarządzie sw ego klubu, ahy forsować bezwzględnie  
zniesienie tej ustawy.

Skutki tego stanowiska już teraz się  okazują,'  
Lo c lj#  Związek nafriarzy podniósł do 140 mk. za 
irilc cenę nafty, a w ięc przedm iotu pierwszej potrze­
by dla rhłopów  i robotników. R ów nież piekarze i 
rzeżr.icv podnoszą ceny swoich produktów.

D ilychczasow y referent p. G rzędzielski z łoży ł 
: wój referat rzekome z tego powodu, że jest prze­
m ęczony. Referentem  wybrano p. Bryla!

PODKO PYW ANIE OCHRONY LOKATORÓW .
Kom isja prawnicza przystąpiła do szczegóło­

wej dyskusji nad projektem  zmian w  u staw ie  o  o- 
rhronie lokatorów  W zasadzie w iększość ośw iad­
czyła się  za tem by uregulowanie komornego w  
K ierunku zw yżki lub zniżki odbyw ało się  co pół 
roku przez specjalne kom isje, złożone w. połow ie  
z p rzed staw ic ie li w łaśc icieli nieruchom ości, a w  
połow ie z przedstaw icieli lokatorów.

MONOPOL TYTONIOW Y UCHW ALONY.
Komisja skarbowo-budżetowa zakończyła w czo­

raj w  drugiem czytaniu projekt ustawy o mono­
polu ty lusiow ym . P rzeciw nicy m onopolu z niezna­
nych dotychczas pow odów zupełnie prawie m il­
cząco opuścili teren walki i dali za wygraną. U si­
łowania przeprowadzenia pewnych zm ian na k o ­
rzyść fabrykantów tytoniu, czynione jednak bez 
w iary w zw ycięstw o, nie odn iosły  skutku, Tow. tow. 
D iam and i M O raczewski w n ieśli k ilka zm ian, w y­
łączających w yzyskanie przejściow ych postano- 
•vień. przez dotychczasow ych fabrykantów tytoniu. 
Dotychczasow e fabryki tytoniu wyrabiać będą ga­
tunki m onopolowe na rachunek monopolu Fabry­
ki. które zajęcia dostać nie mogą, odstąpią swoje  
urządzenia rządowi za wynagrodzeniem , ustalonem  
przez specjalna kom isję. Robotników zatrudni 
Rząd w fabrykach swoich, a o  ile  to będzie n ie­
m ożliwe dostsną trzym iesięczną odprawę. T e * .  
Moraczc w ski proponował 6-cio  mieś. odprawę.

Legalnie handlarze tytoniu w  b. zaborze ro­
syjskim  i pruskim mogą przez 6 m iesięcy wy- 
j.rzedawać dotychczasow e zasoby tytoniu. O ile  
: aś zajm owali się  tym handlem  w yłączn ie  i o so ­
biście, detalicznie —  mają prawo do koncesji dla  
sprzedaży m onopolowej. K om isja przyjęła  również 
rezolucję zastrzegającą prawo do trafik inwalidów  
i wdów po żołnierzach. '

Trzecie czytanie ma się  odbyć dziś.
***

\

Porządek dzienny dzisiejszego 290 posiedzenia  
Sejmu przewiduje: #

1) Spraw ozdanie kom isji robót publicznych i  
jT2 em ysłow o - handlowej w  sprawie ustawy o  w y­
twarzaniu, przetwarzaniu, przesyłaniu i rozdziela­
niu energji elektrycznej.

2) D alszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem  
komisji wojskowej w  przedm iocie ustaw y o  pra­
wach i obowiązkach oficerów W ojsk Polskich.

3} _ Spraw ozdanie kom isji oświatowej i  skarbo­
we - budżetow ej o ustawie w sprawie uposażenia  
profesorów szk ó ł akadem ickich i naukowych sił 
pom ocniczych

4) Spraw ozdanie kom isji ośw iatow ej o w n io ­
sku posła  Zamorskiego w spraw ie w yższej Szkoły  
handlowej. g

5) U stne sprawozdanie kom isji ośw iatow ej w  
spraw ie ustawy o utworzeniu Szkoły  Sztuk P ięk­
nych w W arszawie.

6) Sprawozdanie kom isji skarbowo - budżeto­
wej i oświatowej o wniosku pos. W oźnickiego i 
tow. w  sprawie natychm iastowego oddania gmachu 
przy ul. Krak PAedm . nr. 36 w W arszaw ie na uży­
tek* państw, Seminarjum nauczyzislskiego im. Ko­
narskiego.

t\ i i^ ir^nrVT

RdIjoIh ci poplwajois
swoja pismo cedzone.
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Kronika poli tyczna.
Polska A gencja Telegraficzna upow ażnięna jest 

z m iarodajnego źród ła  do zakomunikowania, że 
wiadomość, podana przez berlińskie Biuro Wolffa, 
jakoby gabinet polski, po załatw ieniu spraw y W i- 
leńszczyzny, m iał podać się do dym isji —  nie od­
pow iada prawdzie.

*
D owiadujem y się, ie  term in zw ołania w W ar­

szawie m iędzynarodow ej konferencji sanitarnej zo­
s ta ł orzez R ząd polski wyznaczony na 20 m arca; 
program  prac  konferencji zaw ierać się ma w trzech 
głównych punktach, a mianowicie: stw ierdzenie sy ­
tuacji epidem ji tvfusu i innych chorób epidem icz­
nych we IX schodni ej Furopie, środki do zwalczania 
cpidem ji i szczegółowy plan  zarządzeń sanitarnych 
dia opanow ania epidem ji, idącej z Rosj; i U krainy. 
Ze względu na bliski term in konferencji R ząd po l­
ski już rozesłał zaproszenia różnym państwom o 
przyjęcie udziału  w niej

*
ł *

Biuro delegacji polskiej na  konferencję genueń­
ską wobec konieczności uśw iadom ienia sobie sto­
sunków handlowych m iędzy Polską a R osją sowiec­
ką, zw raca się z prośbą do wszystkich osób, prże- 
p row ad::ający:n jakiekolw iek transakcje  z R osją so­
wiecką, o zawiadom ienie o nich bezpośrednio ustnie 
lub pisemnie przewodniczącego biura. Biuro zapew ­
nia najzupełniejszą poufność co do udzielanych wia­
domości, k tóre posłużą jedynie Biuru do zobrazo­
w ania sobie obecnej sy tuacji handlowe (P. A. T.j.

*
*  *

N i konferencji m inistrów państw  bałtyckich w 
W arszawie przybędą z ram ienia Łotwy: prezydent 
m inistrów Mejerowicz i m inister skarbu KaJninsch.

ROKOW ANIA POLSKO ? N IEM IEC K IE W  SPR A ­
W IE TRANZYTU.

Na posiedzeniu sejmowej kom isji spraw  zagr, 
m inister spraw  zagr. na zgłoszoną in terpelację zło­
żył następując** oświadczenie:

Sp.-awa rokowań z Niemcami o tranzycie  dla 
towarów niemieckich przez Polskę do Rosji p rzed ­
stawia tię, jak następuje:

1-gi. stycznia przybył do mnie charge d'affaires 
niemiecki, p. v Schoen i oświadczył, że może byłby 
czas, aby rząd niem iecki porozum iał się z Rządem 
polskim cc do przepuszczania tranzytem  przez Pol­
skę towarów niemieckich idących do Rosji.

Spraw ę tę poddałem  natychm iast szczegółowym 
badaniom  i porozum iałem się w tym względzie w 
szczególności z kierownikiem ntin. przem ysłu i 
handlu p. Strassbu^gerem.

P rzy badaniu tej sprawy M. S. Z. wychodzi z 
założenia, że Polska prow adzi w dziedzinie komu­
nikacji m iędzy państwam i zazhodnicmi a R osją po­
litykę. opartą  na poczuciu obowiązku, jak i ciąży

na niej z ty tu łu  jej geograficznego położenia i w 
chwili naw iązyw ania przez R zeczpospolitą norm al­
nych stosunków z Rosją, obowiązku dobrze u nas 
zrozumianego, przyczynienia się w m iarę naszych 
możności do odbudowy gospodarczej Rosji.

Z tego założenia wychodząc, zdecydow ałem  się 
oświadczyć przedstaw icielow i Rzeszy Niemieckiej, 
że R ząd polski w zasadzie gotów jest przepuszczać 
tow ary niem iezkie do R o sji

Jednocześnie z tem oświadczeniem, dowodzą- 
cem maksimum dobrej woli w  stosunku do gospo­
darczej odbudowy Europy, zakom unikowałem  p. t .  
Scłioen że oczywiście rozumiem, Iż w arunkiem  do­
puszczenia tranzytu  d la  towarów niemieckich na 
polskich dragach jest uprzednie zlikwidowanie 
przez u .ąd  niem iecki wszelkich zarządzeń, m ają- 
,v ch  na celu bojkot ekonomiczny, stosowany wzglę 
dem Polski, a  będących sprzecznemi z traktatem  
w ersalskim .

Przedstaw iciel niem iecki ośw iadczył, że zako­
m unikuje powyższe swemu rządow i i po zas.ągnię- 
iru  od niego instrukcji odpow iedział mi, że rząd 
niem iecki ma zam iar traktow ać z nam i kw cstję tra n ­
zytu dopiero podczas ogólnych rokow ań gospodar­
czych, k tóre rozpoczną się po ustaleniu warunków 
przejm ow ania Górnego Śląska.

Wobec powyższego dotychczasowe rokow ania 
w spraw ie tranzytu , zainiffow anc przez charge d’a f­
faires niemieckiego, zostały narazi* zlikwidowane.

1 P .A . T.J.

ustępstw  z jego strony i na wszelkie dalsze osłabie­
nia nie pójdzie. Godz. 1 m. 25.

*

*
Z :nicjatyw y redakcji .,G azety Zakopiańskiej" 

wysłano z Zakopanego do pana prezydenta m ini­
strów  telegram  następujący:

„W cbec zam ianow ania czesko - słowackiej ko ­
m isji w  spraw ie Jaw orzyny, prosim y o bezzwłoczne 
pow ołanie komisji polskich uczonych z najpow aż­
niejszym obrońcą granicy ta trzańsk iej, Oswaldem 
Balcerem  na  czele".

Telegram  podpisali: dr. F rfkciszek  B ardel, b.
m inister, dr. Józef Diehl, M edard Kozłowski, na­
czelnik gminy, inź. Leon Krobicki, prezes „Sokoła" 
W ładysław  O rkan, Franciszek Paw lica, prezes 
..Związku G órali”. F ranciszek K sawery Prauss, b. 
minister, S tanisław  Sobczak, a rty sta  rzeźbiarz, dr. 
M ieczysław Świerz, prezes Skecji turystycznej T. T., 
A lfred Terlecki, prezes Towarzystw a Sztuki Podha­
lańskiej, Ju ljusz  Zborowski, kustosz Muzeum T a ­
trzańskiego.
PRZEDŁUŻENIE KADENCJI RAD MIEJSKICH.
W związku ze zbffióSijącym się  tennHttenS iwygpfewętóa 

maodiatów czkż.ków Rody mae^lciiej, MtniLstemjuim 
sprfcm weiwaęóranyicŁ BriŁomunailoowBlo Magistrato­
wi, i e  w nofblibtoycłi dbiadi iwawsi dtp Scjrrwt prra- 
frflot ustawy^ przedłużający kadencję R ad miejskich 
aż dra oaa&u uchwsleraia .praee Sajtm 'nowej ardy- 
niscji wyhcfltezej dto  miast.

16)
Akt połączenia podpisany przez po łow ę delegacji i

rokowaniach.
godzinnych

D elegacja Sejmu wileńskiego przybyła do W ar­
szawy wczoraj o godz. 10 tnia. 20 rano, powitana 
na dworcu przez prezydenta Ponikowskiego, dyrek­
torów  dcp. G iełżyńskiego i Studzińskiego, oraz licz­
nych przedstaw icieli Sejmu R zplitej, w ładz pań­
stwowych, organizacji społecznych etc. Gości roz­
wieziono sam ochodami do przygotowanych d la  nich 
kw ater a o go.łz. 5 po poł. zebrhli się wszyscy de­
legaci w prezvdjunt Rady ministrów. Ja k  wiadomo, 
w sk ład  delegacji wchodzą- z grupy „Z espołu’ p.p.; 
Bańkowski, C zarniw ski, Brzostowski, Kłyszeiko, Li­
sowski, ks. O lszański Raczkowski i Zwierzyński. Od 
grupy bloku lewicowego ": Abramowicz, Chomiński, 
Ant. Mickiewicz, Milewicz K rzyżanowski, Uziębło i 
tow. Zasztowt. w reszcie od grupy „rad  ludowych": 
Jachowicz, Kulesza, M ałcwieski, Szwabowicz i Z a­
li ski.

O godz. 5 min. 20 rozpoczęło się wspólne po­
siedzenie R ady  m inistrów  z delegacją, przy  udziale 
dyr. d tp . polit. p G iełżyńskiego, delegata Rządu 
jr z y  Tymczasowej Komisji R ządzącej, p. Sołtana, 
nacz. wydz. wschodniego w M. S. Z., p. Kossakow ­
skiego i dyr. kancelarii Sejmu wileńskiego, p. 
lan d sb erg a . Zagaił posiedzenia obszernem przem ó­
wieniem min. Skirm unt. przedstaw iając przebieg 
spraw y w ileńskiej na terenie polskim i m iędzynaro­
dowym. Zapoznał jednocześnie delegatów ze stano­
wiskiem R ządu polskiego i z projektem  aktu, k tóry  
m ają {odpisać wspólnie Rząd polski i delegacja 
Sejm u wileńskiego.

Po przemówieniu p. Skirm unta zabrał głos 
przedstaw iciel Zespołu stroneictw  t, zw. „N arodo­
wych" jj Raczkowski, k tó ry  oświadczył, że podp i­
sać przedłożonego aktu Zespół nie może, gdyż nie 
posiada ocl; owiednich pełnomocnictw.

Przedstaw iciela lewicy, tow. Zasztowt, i p. Cho­
miński zakomunikowali, że zgadzają się na red ak ­
cję rządow ą aktu, uw ażają jednak za pożądane, aby 
ak t był ratyfikow any przez Sejm wileński. W yrazili 
pjwnieć zdziwienie, że praw ica, k tóra  ..idzie do P o l­
ski bez zastrzeżeń." robi teraz trudności i zastrzeże­
nia.

Po tych przemówieniach w ywiązała się dłuższa 
dyskusja, z której okazało się, żc początkowo ze­
spół stron. Nar. i R ady ludowe nie godzą się na 
dw ustronny ak t następnie jednak Ig idy ludowe u- 
stąpiły  na tym punkcie, kw estionując jednak p. *3 
projektu rządowego o statucie dla ziemi W ileńskiej. 
W reszcie R ady ludowe w yraziły gotowość zaakcep­
tow ania art. 3, proponując jedynie zmiany. Zespół 
przez cały  czas dyskusji stanowiska nic zmieniał.

W  tym stanie rze izy  obrady trw ały  do godz. 7 
m. 30 wiecz, W tedy delegacja odbyła oddzielną n a ­
radę. N arada delegacji trw ała  do godz. 9 m. 10, pu­
czem rozpoczęło sie ponownie wspólne posiedzenie, 
na którem  p re / Ponikowski imieniem Rządu o- 
świadczył. że Rząd wprawdzie skłonny jest do

w prowadzenia do projektu  aktu popraw ek red ak ­
cyjnych, nie może się jednak zgodzić na zmiany n a ­
tu ry  zasadniczej T aki jednak charak ter m ają po 
praw ki, proponow ane przez większość delegacji i 
R ząd nie może się na  nie zgodzić.

Po tem oświadczeniu, d la opracow ania kom pro­
misowej formuły, min. Skirm unt, Steslowicz, Dow- 
narowicz przystąpili do narady  z deiegacją. N arada 
ta, k tó ra  trw ała  do godz. l i m  30, da ła  ten wynik 
że p. Skirm unt zgodził się na to, aby skreślić  art. 3 
aktu, a  wzamian tego na w stępie aktu umieścić n a ­
stępujący zwrot: „Rząd przyjm uje do wiadomości 
uchw ały Sejmu wileńskiego i zgodnie z tem w ystę­
pu je  z projektem  statu tu , poczerń wspólnym aktem  
ustalono, co następuje (w tem miejscu zacytować 
miano art. 1, 2 i 4 p ro jek tu  aktu).

K iedy jednak propozycja ta  s ta ła  się przedm io­
tem  ponownych obrad R ady m inistrów bez udziału 
delegacji, podniesiono przeciwko temu pomysłowi 
poważne zastrzeżenia. R ezultatem  dyskusji, k tó ra  
trw ała  do g o d 12 m. 10 po północy, było odrzuce­
nie tego pro jek tu  kompromisu przez R adę mini­
strów. Postanowiono jednocześnie zapytać delegację 
jak  poszczególne jej grupy zapatru ją  się na  propo­
zycję powyżej przez nas podaną, oraz na propozy­
cję, w yłonioną w  czasie dyskusji na R adzie m ini­
strów, aby art. 3 poprzedzić następującym  zwrotem: 
„Rząd oświadcza, że ...."’ W ówczas artyku ł ten 
brzm iałby: „Rząd oświadcza, że Sejm Rzplitej Pol­
skiej ustali s ta tu t ziemi W ileńskiej".

Z zapytaniam i tem i zwrócił się prezydent P o ­
nikowski do delegacji.

Lewica delegacji ośw iadczyła, że p ro jek t zmia­
ny art. 3-go według nowej form uły R ządu uw aża za
możliwy do przyjęcia.

Przedstaw iciele R ad  ludowych oświadczyli, że 
zgadzają się na p ro jek t umieszczenia w zm ianki o 
. statucie" we w stępie, nic odm aw iając rozpatrzenia 
projektu  kompromisu w  spraw ie brzm ienia art. 3.

Zespół nie d a ł jasnej odpowiedzi, żądając cza­
su do namysłu. W Zespole jest lóżnica zdań naw et 
co do tego, czy można wogóle mówić o „statucie” !

T aki był stań  rzeczy o godz. 12 min. 20. G rupy 
delegacji naradzały  się w dalszym ciągu, poczem o 
godz. 12 m. 50 rozpoczęła się znowu w spólna n a ra ­
da Rady ministrów z delegacją. R ada m inistrów  o- 
św iadczyła, że zgadza się na umieszczenie spraw y 
sta tu tu  we w stępie ale pod w arunkiem , że delegacja 
przyjm ie to jednomyślnie, W przeciwnym razie 
Rząd utrzym uje art. 3 w  arni anionom brzmieniu.

W ówczas praw ica zaczęła wnosić „popraw ki" 
do tekstu  formuły. Na to tow. Zasztow t oświadczył, 
że uważa pomysł załatw ienia się ze statutem  we 
w stępie za zły, ale jednak  zgodziłby się na to, aby 
nie utrudniać porozum ienia. W obec jednak „po­
praw ek" praw icy oświadcza, że jest to maksimum

Późnym wieczorem przybyli do pałacu posłowie 
Skulski, ks. Lutosławski i Czem iewski, naradzali się 
ze swymi współwyznawcam i z delegacji, poczem 
naradzali się między sobą.

*£ *
Godz. 1 min. 30. Wobec tego, że niem a w de le ­

gacji jednom yślności, p rem jer p. Ponikowski o- 
św iadcza, że podtrzym uje art. 3 w nowem brzm ie­
niu. W iększość delegatów  —  13-tu — zgodziła się 
na podpisanie ak tu  w raz z art. 3 w  tem  brzmieniu.

To kategoryczne ośw iadczenie p. Ponikowskie­
go doprow adziło do tego, że delegaci-członkowie 
. Zespołu" udali się na naradę, w  której wzięli u- 
az ia ł również pp. Skulski, ks. Lutosław ski i Czer- 
niewski.

N arada trw ała  do godz. 2 min. 45 po północy. 
Rezultatem  jej b y j pow rót „Zespołu", przy  jedno­
myślnej zgodzie, do lorm uły pierwszej (t. j. do roz­
szerzonego wstępu) z dodatkiem , że S ta tu t Ziemi 
W ileńskiej będzie zgodny z K onstytucją Rzeczypo­
spolitej.

W ówczas gabinet-odbył k ró tką  naradę, na któ­
rej uznał za niemożliwe wysuwanie bez końca wciąż 
nowych propozycji, poczem zakom unikow ał Delega­
cji, że obstaje przy  tym tekście Aktu, w  którym  je ­
dynie art. 3 ulęgł zmianie. '

Tymczasem w W ielkiej Sali P ałacu  przygoto­
wano już wszystko do podpisu A ktu  w tem brzm ie­
niu. w  jakiem  zaproponow ał prezydent Ponikowski 
w , swojem kategorycznem  oświadczeniu, t. j. ze 
zmiana art. 3-go. R ada Ministrów* zebra ła  się w 
komplecie w  w ielkiej sali. gdy delegacja w ileńska 
jeszcze się nie zjaw iła, ponieważ posłowie Zespołu 
naradzali się nadal nad  sytuacją.

Wreszcie o godz. 3 m. 30 prezydent Po­
nikowski oświadczył:

„Zanim otworzę posiedzenie, proszę we­
zwać wszystkich członków Delegacji".

Uczynił to dlatego, że na sali było tylko 
12 członków Delegacji — centrum i lewica. 
Wreszcie o godz. 3 m. 40, mimo że członko­
wie „Zespołu" nie zjawili się, otwarto po­
siedzenie odczytaniem pełnomocnictwa De­
legacji Wileńskiej, którego dokonał p. dyr. 
Studziński. Następnie p. Studziński odczy­
tał tekst Aktu. Podczas tego czytania zja­
wili się na sali i zajęli miejsca członkowie 
- Zespołu" w liczbie 7-iu; brakło jedynie po­
sła Kłyszejki. O g. 3 ra. 45 rozpoczęło się

podpisywanie Aktu przez ministrów z p. 
Ponikowskim na czele. Następnie p. Poni­
kowski zaprosił do podpisania członków 
Delegacji.

P. Bańkowski w imieniu 8-iu członków 
„Zespołu", a mianowicie pp.: Lisowskiego, 
Bańkowskiego, Raczkowskiego, ks. Olszań- 
skiego. Zwierzyńskiego, Czarnowskiego, 
Kłyszejki i Brzostowskiego złożył deklara­
cję, motywującą odmowę tych delegatów 
podpisania Aktu.

Członkowie Delegacji przystąpili do pod­
pisywania. Najpierw złożyli swe podpisy 
przedstawiciele lewicy Delegacji, poczem 
przedstawiciel Rad Ludowych odczytał o- 
świadczenie, że Rady Ludowe uważają art. 
3 za jednostronne oświadczenie Rządu, co 
umożliwia im złożenie podpisu pod Aktem.

Mimo to w ostatniej chwili dwaj przed- 
stawiccle Rad Ludowych pp. Szwabowicz I 
•Tachiewicz odmówili swego podpisu. Pre­
zydent Ponikowski wówczas stwierdził, że 
złożon na Akcie tylko 10 podpisów, co sta­
nowi połowę Delegacji, że więc musi uznać 
Akt za nieposiadającv za sobą większości 
Delegacji i w ten sposób przedstawi go Sej­
mowi Rzeczypospolitej.

P. Studziński po tych słowach odczytał 
protkuł podpisania aktu.

Działo się to o g. 4 m. 15 nad ranem.
Kiedy już ukończono właściwie akt pod­

pisywania, p. Krzyżanowski, prezes Dele­
gacji, poprosił jeszcze o 10 minut dla na­
rady.

Narada miała na celu skłonić pp. Szwa- 
bowicza i Jachiewicza do podpisania Aktu. 
Nie udało się tego jednak zrobić, wobec cze­
go o g. 4 m. 40 prezydent Ponikowski ogło­
sił posiedzenie za zamknięte.

***
W całej sprawie fatalną rolę odegrał p- 

Skulski, który w ostatniej chwili odciągnął 
od podpisania Aktu swego kolegę partyjne­
go p. Brzostowskiego, a innego członka 
„Zespołu", p. Kłyszejkę, włościanina, który 
mimo protestu innych członków „Zespołu", 
chciał jednak podpisać Akt — wprost prze­
mocą powstrzymał od pójścia na salę, co 
też spowodowało nieobecność p. Kłyszejki 
podczas podpisywania. W sprawie tej zło­
żył protest tow. Zasztowt.

T E L E G R A M Y .
Stanowisko Lloyd George'a zachwiane

WARUNKI LLOYD GEORGE'A.
Paryż, 2 marca. — (P. A. T.). Dzien­

niki donoszą z Londynu, że list jaki Lloyd 
George wystosował do Chamberlaina, w 
którym oświadcza, że nie będzie mógł za­
trzymać władzy, jeżeli lord Tounger pozo­
stanie nadal wyrazicielem poglądów partji 
konserwatywnej, jest powszechnie uważa­
ny za ultimatum. Lloyd George skłonny 
jest do współpracy z Chamberlainem i Bal- 
fourem jak długo Chamberlain będzie 
przedstawicielem poglądów partji konser­
watystów. „Times" stwierdza, że zarówno 
konserwatyści jak i inne partje uważają, że 
koalicja rządowa przestała istnieć.
STANOWISKO PARTJI KONSERWA­

TYWNEJ.
Londyn, 2 marca. — (P. A. T.). Ha­

vas, donosi, że dziś odbędzie się zebranie 
kierowników partji konserwatywnej. Cham­
berlain i Balfour uważają, iż jest rzeczą 
pożądaną, ażebv rząd koalicyjny pozostał 
przy władzy. Skrajni członkowie partji

konserwatywnej są zdania, że obecna sy­
tuacja daje Lloyd George'owi oraz jego 
zwolennikom z partji liberalnej wpływ 
przemożny, nie usprawiedliwiony ilością 
stronników premjera w parlamencie.

Jeżeli kierownicy partji Uuionistów 
nie będą mogli zapewnić koalicji poparcia 
partji Unionistów, wówczas Lloyd George 
prawdopodobnie pomyśli o dymisji.

Starania będą szły w  tym kierunku, 
ażeby usunąć różnice. Ale nawet gdyby w 
obecnym czasie wysiłki powyższe dały po­
myślne wyniki, to jednak spoistość partji 
koalicyjnej byłaby bardzo poważnie naru­
szona, tak, że przeprowadzenie nowych 
wyborów do ciał ustawodawczych okazało­
by się prawdopodobnie konieczne.

Leafield, 2 marca. — (P. A. T.). Ra* 
djo. Lloyd George otrzymał ze strony kie­
rownictwa partji konserwatywnej zapew­
nienie co do lojalne* współpracy partji 
konserwatywnej z rządem. W ten sposób 
dzięki partji liberalnej i konserwatywnej 
rząd miałby zapewnioną większość.

Przed konferencją w Genui
ROSJA SOWIECKA A FRANCUSKI 

PROGRAM KONFERENCJI.
Moskwa, 1 marca — (P. A. T.). „Iz- 

wiestja" i „Prawda" poświęcają wstępne 
artykuły nowemu zwrotowi w opinji soju­
szników w kwestj i warunków uznania Rośji 
sowieckiej

„Prawda”, konstatując zwycięstwo Po- 
incarcgo nad Lloyd Georgem, w tej spra­
wie pisze, że nowe żądania ententy w sto­
sunku do Rosji pozbawiają konferencję ge­
nueńską wszelkiego znaczenia. Rosja ni­
gdy nic zgodzi się na warunki, jakie chcą 
jej narzucić państwa kapitalistyczne. Zre­
sztą sama Anglja na tem ucierpi.

„Izwiestja" podkreślają, że wiadomość 
o zamiarze ooddania Rosji 6-cio miesięcz­
nej próbie, zanim zostanie uznana przez 
państwa ententy, nie może być niczem in- 
ntm, jak tylko zwykłym balonem d'essai. 
Rosja na kapitulację się nie zgodzi i rząd 
sowietów z tego stanowiska nie zejdzie. 
Projekt ogłoszony przez prasę francuską, a 
narzucony Lloyd George'owi, jest absolut­
nie dla Rosji nie do przyjęcia i może on u- 
czynić konferencję genueńską zupełnie zby­
teczną.

Moskwa, 2 marca..— (P. A. T.J. „Pra­
wda" podkreśla, że porozumienie osiągnięte 
między Pomcarem a Lloyd Georgem w Bou­
logne skierowane jest przeciwko Rosji so­
wieckiej. Ustanowiono jednolity front 
przeciwko Rosji — zaznacza dziennik — 
my jednak nie możemy być spokojni, ko­

niec końców zwycięstwo pozostanie przy 
nas.

D ELEG A C JI R O S Y JS K IE J PRZEWODNICZYĆ 
BEDZIE KRASIN.

Berlin, 1 m arca. (P. A. T.). —  J a k  donoszą z 
kół. zbliżonych do m inisterjum  spraw  zagr., przy- . 
wódcą delegacji rosyjskiej w  Genui będzie Krasin, 
podczas, gdy Lenin i Trocki obecni będą w Genui 
tyiko podczas obrad nad najdonioślejszemu spraw a-

— W szystkie państw a bałtyckie postanowiły 
występować na konferencji genueńskiej wspólnie i 
domagać się uznania icb neutralności.

Inlan
Wiedeń, 2 marca. — (P. A. T.). Do 

Wiedeńskiego Biura Korespondencyjnego 
donoszą z Belgradu: minister spraw zagra­
nicznych Ninczcicz udał się do Preszurga, 
gdzie odbędzie narady z dr. Beneszem w 
obecności przedstawiciela rządu rumuń­
skiego oraz posła rumuńskiego w Pradze. 
Na konferencji tej dr. Benesz ma zakomu­
nikować, że przy pomocy Francji osiągnię­
to, iż mała ententa w charakterze półoti- 
cjalnym weźmie udział w konferencji rze­
czoznawców w Londynie. 0  przebiegu kon­
ferencji preszburskiej wydany będzie ko­
munikat urzędowy, który określi stanowi­
sko małej ententy.^

I
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U r e m ia  u t t H H t i i
G enew a, 2 marca. (P. A. T .), Havas. —  Siódm a  

podkom isja konferencji niem iecko - polskiej zakoń­
czy ła  sw e prace. Obie delegacje porozum iały się  w  
sprawie ustalenia ustroju organizacji zawodowych, 
który ma obowiązywać na Górnym Śląsku na okres 
15-t'J lat.

Pew na ilość  szczegółów  konwencji, które pozo- 
rtają jeszcze spornemi, będą prawdopodobnie ure­
gulowane na8 drodze bezpośredniego porozum ienia  
m iędzy plenipotentam i obu państw.

12-ta podkom isja, która zajm uje się  sprawą u- 
tworzenia trybunału rozjem czego i m ieszanej kom i­
sji. badała sprawę atrybueji, iak ie m ają być przy- 4 
znane tej ostatniej kom isji w  dziedzinach, w ym ie­
nionych w  decyzji konferencji ambasadorów.

la K ie p  Sasin
K O N FER ENCJA RAD ZAŁOGOWYCH.

K atow ice, 2  marca. (P. A. T .). —  W czoraj od ­
były się w  Byt omiu narady przedstaw icieli polskich  
i niem ieckich rad załogow ych kopalni górnośląskich. 
Zjazd 'uchwalił odpowiednie rezolucje, w  których  
domaga się  ulepszenia dotychczasowych urządzeń  
ratowniczych. Zjazd wybrał specjalną kom isję z ło ­
żoną w połow ie z Polaków  i w  połow ie z Niem ców, 
która ma w ejść w  porozum ienie z górniczą Centralą 
ratowniczą, oraz zarządam i kopalń.

BROŃ U NIEMCÓW.
K atow ice, 2 marca. (P. A . T .). —  W ładze koali­

cyjne skonfiskow ały dotychczas w  G liw icach i ok o­
licy, po znanym napadzie niem ieckim  a a  żołn ierzy  
łrstncuskich, przeszło 15.000 karabinów oraz 120 ka­
rabinów m aszynowych.

jeże li R ząd nasz i Sejm  dotychczas nie pom yślał o 
wydaniu w łasnych przepisów dla zgrom adzeń, uw a­
żając widocznie, żc ustawa rosyjska z czasów  reak­
cji j«st najodpow iedniejszą dla Rzeczypospolitej 
Polskiej.

t a i  is I i i
Rzym, 2 marca. — (P. A. T.). Havas- 

Z Valony donoszą, że kandydatura księcia 
Wied na tron albański traktowana jest w 
całym kraju b. życzliwie, podczas gdy szan­
se kandydatury ks. Bonapartego są niezna­
czne. Książe Wied, podobno już oświad­
czył gotowość powrotu do Ałbanji, w razie 
gdy woła ludu i sytuacja światowa na to 
pozwolą. Ki'#} ginu iii

K oń, 1 m arca (P A , T .). —  H avas donosi, że
f-głoszenie dekretu o zniesieniu protektoratu nad  
Egiptem  doprow adziło do rozwiązania kryzysu mi- 
m sterjalnego, który trw ał od 8 grudnia. Sarrat P a ­
n a  utw orzył nr w y gabinet.

—  Kom itet rosyjski w  K onstantynopolu posta­
now ił przenieść sw oją siedzibę do Pragi.

—  Senat am erykański przyjął układ w  sprawie  
w yspy Yap.

—  W K ownie rozpoczęły się  rokowania z d e le ­
gacją niem iecką w  sprawie zlikw idow ania tak zw. 
Ober-Ostmarki.

—  Król w łosk i przyjął wczoraj dym isję m ini­
stra poczty D i Cesaro i  zam ianował jego następcą  
posła  Ftllci.

—  K onferencja am basadorów, w  której uczest­
n iczy ł m arszałek Foch, zajm ow ała się  sprawą kon­
troli wojskowej nad Niem cam i, oraz ostatniem i w y ­
padkam i, jakie m iały  m iejsce na G. Śląsku.

—  W czoraj senat francuski m iał rozpocząć ob­
rady nad sprawą Banku przem ysłowego dla Chin.

—  „S iidslav isch l Korrespondent" donosi, że 
gen. W rangel m iał przybyć wczoraj do Belgradu. 
B ędzie on gościem  b. posła rosyjskiego w  Belgradzie.

_ 1 M iędzy rządem włoskim  a przywódcam i A -  
r&bćw w  Tryp'•'lisie zawarty został układ, m ający  
zapoczątkować pacyfikację lego kraju.

—  W  R ydze bawi od kilku dni w izytator pa- 
• pieski w  krajach nadbałtyckich mgr ZecchinŁ.

—  Donoszą z Budapesztu, że w  galerji Esterha- 
r.y'ego odnaleziono karton Leonarda da Vinci, zagi­
niony w  końcu ubiegłego wieku. K arton wyobraża  
M adonnę z Jezusem .

Zreie riwoiarcE.
N itow ania  g iełdy  warszawskiej.

ł>otery St. Zjedta. 3397 £ 0 —3967,50. 
Ptar,fci treacu&ai© 36750.
M g  ja 351—847.
Beaffia 17,70— 17,30.
Kopenhaga 870.
Londyn 18100—17900.
W iedeń 62,25— 61,25,

Im ii im m i

Kuch roMniczi
mpirtji.i
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O ddział Stow arzyszenia urzędników państwo­
wych w Sochaczewie na dzień 26 lutego zorganizo­
w ał w iec pracowników państwowych w  zamkniętym  
lokalu, komunikując o pow yższem  pism em  swem  z 
dnia 21 lutego m iejscowem u starostwu. W  dniu 25 
lutego r. b. o  godz. 5 po poł. prezes Stow arzyszenia  
p Nazarewic2 otrzym ał zawiadom ienie od starostwa  
że wobec niezachowania przepisów o zgrom adze­
niach z dnia 4  marca 190© r. T. XIV zb. Pr. Ros. 
obowiązujących na terenie b. Królestwa, w iec odbyć 
się  nie może.

Rozczulająca wprost jest skwapliwość, z jaką 
w ładze adm inistracyjne stosują najbardziej forma- 
lirtyęzne przepisy rosyjskiej ustawy z 4 marca 1906 
r ,  zw łaszcza, gdy chodzi o urzędników państwo­
wych. Czyżby to był najniebezpieczniejszy gatunek  
ludzi.

A le  co się  dziwić prowincjonalnym  stupajkom,

Tow. Radni z klubu P. P. S. W ponie­
działek przed plenarnem posiedzeniem Ra­
dy miejskiej odbędzie się w sali obrad Ra­
dy o godz. 6 i pół posiedzenie klubu rad­
nych P. P. S. Sprawy b. ważne.

Obecność wszystkich Towarzyszy Ra­
dnych konieczna!

Towarzysze Radni! Stawcie się nie­
zawodnie i punktualnie.

O. K. R. W arszawa-Podm 'ejska ptódaje tło wOa- 
d®m»6oi, i i  <łn. 12 marca F. Ib. o  godiz. 11-ej vsm> 
w  tókahr 0 .  K. R. Warszaraia-MLalsto, A l  JeirazoiKisa- 
skiie N». 6, odibę.dz)iie s ię  okręgow a k esferese j*  z ma- 
Stępującym porcagdlkilcim dKtenmymc 1) eprawiozidianSie 
oągjtsnuaacyjne, 2) spraweadwrtóe poffilyfcaroe i  jo sp o -  
(łancae, 3) ąprwwjy wyborca*, 4) ■weta* winiteiki, 
Obecmiość d etegstów  kom ateów  dteietoiicowyah bez- 
"względaie obowiązująca.

D zieln ic* Śródm iejska. W  piąłdk dm. 3 b. m. 
o  gedz. 7 w  le&aSu dziclnl-cy, AL JeuiosioMinakiie 6, 
odbędzie s ię  postodaełtóe feoimitetlu dzielnicow ego.

Dsdelniesi N .-B m da?. "W pątelk dte. 3 to. m . o  g,
5  w  lokalu  dareJimiiey, Olcnicfea 16, odbędzie ®- 
gótn© netoramóe eatez&ów dzielnicy.

D zieln ica  Jerew diw sk*. W  piątiek da . 3  b . m. 
o  gada. 7 *w dfoiioaJte dzieiteBcy, Chtodma 41, odlbędaie 
stan p te ie d z m ie  totwnitehu dafetafeeiwego.

D zielnica 0eh»ta. W  p :ąit&k dln. 3  to. on. o g.
7 w  ło ,te in  dteiitóiiiiey, G nćjtdsa 45 to. 36, odlbędtsiie 
się postedaanito komitetu dtótoMwwieg©.

Dzielnicą P ow iśle. W  p iątek  dm. 3  to. to. o  g.
7 w  ło k słu  dz:ediniey, So lec  68, odbędzie s ię  ejgóioe 
zjetmanaio czioników dsJiełnScy, s n  któneim <łr. Piaem- 
kwwAć wygłosi, odtzyt z  dm w M ny hygjeoy « .  t.:  
„ISStrój w ew nętrzny cestowSeto";

Zabawa dla dzieci. W  miedz fetę 5 to. a*. o g.
6 odbędzie się zabawa dte dhstecffi (Alej® J&roR)- 
lirojslkiie 6). Opowładam© b ędą bajtoŁ z proemroczaBuS. 
Ns zakończesiii© odbędą eśę śjptewy § zabawy.

K «rs hygteny. Siaaftm sm  [Wyds. tofltfairisl- 
no-cćwietoweigo i  Instytutu Sp'oJecan-cgo odbędzie  
s ię  cykl wyktodów o  hyg-ieimie. I>zi®lreice są  proszo­
ne  o przysłanie dhęiaycih. Z sp isy  przyjouĘ© się :  
A l, JierozoliimiSlkie 6 od 10 do 2  i  ó  do 7.

M  lifiilfflf.'
Untowa zbiorowa ^  rolaictwie. Wczo­

raj w  dalszym ciągu odbywała się konfe­
rencja w Ministerjtwn Pracy i Opieki Spo- 
leczmej Sprawia ilości godzin pracy nie 
została załatwiona.

Ułożono tabelę, na którą Związki ro­
botników rolnych zgodziły się, pozostała 
niezałatwioma dlatego iż ziemianie ch<S o- 
kreśleinia o końcu pracy niezgodnego z do­
tychczasowym stanem rzeczy.

Sprawę tę odłożono
Przystąpiono do dyskusji na temat wy­

nagrodzenia. Dalszy ciąg posiedizeinia dziś
0 godz. 1-ej po poł.

Jakich to robotnikóńj wydalają obszar* 
nicy! Do Zarządu Gł. Zw. Zaw, Rob. Roi. 
Rz. Pol. zgłosił się delegat z majątku Wil­
ków gm. Lipie pow. Grójeckiego, własność 
p. Grobickiego, oświadczając, iż został 
zwolniony od 1 kwietnia 1922 r. przez a- 
dministratora folwarku, Włodzimierza Zie­
lińskiego. Dejegat Jankowski wyjaśnił, że 
w majątku tym pracuje od urodzenia, t. j. 
od lat 50, że w majątku tym całe życie (lat 
88) przepracował jego ojciec, a dziadek 
Jankowskiego jtest pochowany w tym fol- 
warku, gdyż też pracował dla „pana dzie­
dzica . Tak więc 3 pokolenia pracowały 
dla dworu, żeby w nagrodę od „jaśnie pa- 
na _ otrzymać — wyrzucenie na bruk. Sąd o 
takim postępku niechaj wyda opinja publi­
czna.

Strajk zecerów w Poznaniu.
i Wczoraj koło południa wybuchł w Po­

znaniu ogólny strajk zecerów, jako odpo­
wiedź na lokaut przedsiębiorców, którzy 
postanowili zamknąć drukarnie w Poznaniu 
z ciniem 11 marca z tego powodu, iż orga­
nizacja drukarzy w Poznaniu popierała ma- 
W u  s!raik zecerów w Bydgoszczy, 
wobec strajku pisma popołudniowe w Po­
znaniu-— prócz „Prawdy", organu N. P. R-. 
Której drukarze nie przyłączyli się do straj­
ku — nie wyszły.^

Strajk w  fabrykach drzewnych na Pradze. W
p&enraaycli daiach lu tego  r/yfbudił etecjk lilstwiiia- 
w.y-puylai-H.ków w  falba'yce DonrańakAego i Zab’oc- 
kie^fo aa  Pradza. stinajk VTbudii' aa  tl© warunków  
p W v  i  niókidzkiegoi obdujdaionia /się  z  lob o lu ton ifi^  
Llstwiiarz© w ystaw ili i^damie 'pray pracy aikardowej 
12000 uik. tygodbitewo gwairEiutowiaiffieg© 1'oniu. Do- 
tyicteiaaowo zarobki wahiają się- od 4000 d© 7000 
fflk. tygaduinwio. Mimo tok skrom nych żądań wla- 
śdfcietJa fabryki odrzucili -jo, ul© chcąc uanfidi w  tro- 
botffl.Ł-ch liKltzi, iklórrzyiby raielS prawio o c b  iądcć,
1 za 'wszelką cen ę  positamcrwiE akcję strajkow ą z ła ­
mać.

Zw, Prac. iSicjckich, Warecka 7 aa. A J>uto>,

t. j. w  sobotę punlstuateite o goda. 6  pp. w  lo&alu
ZwliąrfBU, odfbędiD:© s ię  cgół.i© ssetorarati© rohctelilflów 
Wiyriz. X V III-go, t. j- W ydaaiki SiaBipaftTwaoii®.

W  n iadH elę, dm. 5  nw.irfla r. to. psirilkSfuialmi© o  
godiz. 3 i pól p.p. W ło&ailju Zwiążku. odtoędei© 9®? 
r^ótoe zebrani© m x tn y d i  eakót i  octonra WydtoLwki 
IX -gp Ł. j. Szioodmicbww. W ejście za  oJtóaisani«n łe*i- 
H-macj*.

Z Sekcji Gastronomicznej Zw. Zaw. Prac. Handl.
Tyntcaasowy Zarsąd Sekcji zawladJamiJa wtsryetoicto 
cakmtków iż  w dniu 4 marca ir. to. (solboća) o  goda. 
1 w  nocy w  ioite'M Zwilążlcu, Sieinua 16, odtoędtaie 
s ię  ogólme zebranie Sekcji, mą totór® wr»bcc wr«- 
nycfa spraw, pimąi o  ba&wsaględlae pi-zytoiyicao.

l i i i  s s s i i& i .
P aństw ow a . R a d a  W  s p ó łd z ie lc z a .  Biu­

ro Prasowe Ministerjum Skarbu podaje do 
wiadomości: Państwowa rada współdziel- 
cza na ostatniem posiedzeniu uchwaliła 
przewidziane przez ustawę instrukcje, do­
tyczące: 1) dokonywania rewizji współ- 
dzielni, oraz sporządzania sprawozdań 
rewizyjnych, 2) rejestru członków współ- 
dzielni i orzerachowywania deklaracji, 3) 
sposobu sporządzania przez współdzielnię 
sprawozdań rocznych.

Odnośne uchwały i instrukcje zostały 
opublikowane w „Dzienniku Urzędowym 
Ministerjum Skarbu" Nr. 5 z dnia 20 lute­
go 1922 r. pod pozycją 92.

W myśl ustawy i instrukcji rewizyjnej 
rewizja może być powierzona związkom 
rewizvjnym, wyższym jednostkom samo­
rządowym, organizacji zawodowych rewi­
dentów, wreszcie także osobom, wyznaczo­
nym przez przewodniczącego rady współ- 
dzielczej z listy rewidentów, zatwierdzo­
nej przez tę radę.

Warunki, pod któremi kandydaci ubie­
gać się mogą o powierzenie im rewizji, za­
warte s ą  we wspomnianej wyżej instrukcji 
rewizyjnej, przepisy zaś, normujące wyna­
grodzenie rewidentów — w instrukcji, o- 
głoszonej w N-rze 18 „Dziennika Urzędo­
wego Ministerjum Skarbu" z dn. 20 maja
1920 poz. 214, . , . .

Biuro Radv Współdzielczej mieści się
w gmachu Ministerjum Skarbu przy ulicy 
Rymarskiej Nr. 3/5.

Głrci njtelnftśs.
Nowy pomysł p. Landsberga! Przymusowa M erja  

fantowa.

W  poddyrekcii Brzeskiej dyrekcji w ileńskiej 
w ym yślono nowy podatek na robotników. Przy  
w ypłaci* pensji w ręczane są robotnikom bilety  
na... lu lerję fantową. K asjer nie chce w ypłacać  
pensji, o ile  robotnik nie kupi biletu i na tem tle  
tzęslo  wynikają sprzeczki. K asjer tlom aczy się, że 
spełnia tylko to, co mu kazano!

H.

Sprawy demobilizacji.

Już 7 m iesięcy up łynt<ł0 ° d  czaso, gdy został 
zwolniony 189S rocznik; podoficerow ie tego rocz­
nika nie zostali jednak w ów czas zwolnieni.

Pom ijając to. że służba wojskowa, w  m yśl ©- 
bowiazującej ustawy trwa 2  lata, a 1 marca up ły­
w a 3 la ta  od czasu, gdy podoficerow ie 1898 roku 
• łużą w wojsku, w ogóle nie w iadom o jak długo
lę d z ie n y  jeszcze służyć.

W ielu z  nas przed wstąpieniem  do wojska by­
ło faktycznie podporą sw ych rodziców  i  wskutek  
tego przetrzym ywania dzieje się  nam ogromna 
krzywda.

Podoficer z 1898 r.

W  sp raw ie  ep idem ji tyfusu^ na Polesiu.

Epidem ja tyfusu panuje na P olesiu  z zastra­
szającą siłą . W ym ierają tu ;a łe  rodzir.y i  są w sie, 
gdzie niem a jednej chaty, gdzieby nie było cho­
rych na tyfus, a codziennie odbywa się w  każdej 
w si po k ilka pogrzebów.

Ze strony rza.du nie w idać żadnej akcji prze­
ciw  tej strasznej epidem ji. b ła d z e  zadow alają się  
przesyłaniem  statystycznych raportów, n ie bardzo 
dokładnych z jednej instancji do drugiej, a tym ­
czasem  epidem ja zatacza coraz szersze kręgi i  po­
suwa się  w  szybkim  tem pie ku zachodowi. W  po­
w iecie K ossowskim  niem a dotychczas żadnego  
szpitala, a przydałby się  tam szpita l niem al w  
każdej w si. J est tu w praw dzie lekarz powiatowy. 
■Aa niem a żadnych środków lekarskich, zresztą  
lekarz m a tak  obszerny rejon, że nie jest w  sta­
nie objechać go naw et w  przeciągu m iesiąca. A  
przecież wobec tak strasznej epidem ji, 50 lekarzy  
m iałoby tu dość do roboty. 0  jakiejkolw iek de­
zynfekcji niem a mowy, gdyż nie posiadam y żad ­
nych środków  ochronnych.

Z pow odu zniszczenia budynków, ludność w ie­
lu w si polsk ich m ieszka w  ziem iankach lub t ło ­
czy się  po kilka rodzin w  jednej chacie. „Odbu­
dowa kraju" jakby nie istniała, nie odbudowano 
dotychczas ani jednej chaty zniszczonej wojną, 
tc sam o dotyczy budynków publicznych a w  szcze­
gólności szkół.

N ajw iększą bolączką tutejszego powiatu jest 
bierność w ładz. D otychczasow y starosta, p. Su li- 
strowski, zosta ł przez urząd wojewódzki jeszcze  
prztd  m iesiącem  za grube nadużycia zaw ieszony  
i w yjechał do W arszawy, zaś w ojew ództw o nie  
przysyła nowego starosty, któryby naprawdę 
szczerze za ją ł się  opuszczonym  powiatem! A  prze­
cież stosunki m iejscow e wym agają radykalnych  
reform!
K ossów Polesk i, 21 lutego 1922 r.

K . O.

Niegotowe Pogotowie.

Dnia 20 lu tego m iędzy godz. 7 a 8 rano m łoda
kobieta, w skakując do tramwaju, na rogu ul. Pięknej 
i A le i U jazdow skich złam ała sobie negę. Chorą tym­
czasowo posadzono na trotuarze na m aleńkim  d y ­
waniku i zaw ezw ano Pogotowie. Czekano bardzo  
długo, być m oże ca łe  pó ł godziny. Poszkodowana!, 
/denerw ow ana, przestraszona, zziębnięta b łagała  o 
pomoc. K toś litościw y zd ją ł palto, by ją przykryć. 
W śród publiczności zebranej wokoło słychać było  
w yrazy oburzenia: „człow ieka traktują; jak psa".
.To się  nazyw a Nasz Rząd" i t. p. N ie rozpatrując 

zupełnie słuszności podobnych zarzutów, które za­
w sze będą się  zdarzały , pom im owoli każdy zastana­
wia się  nad tem, że, gdyby podobny w ypadek zda­
rzył się  parę tygodni temu w iększe niebezpieczeń­
stwo groziłoby chorej od panującego w ów czas mro­
zu, niż od samego wypadku. Sądzę, że policja po­
winna m ieć śc iśle  oznaczone punkty, gdzieby m oż­
na było w  takich okolicznościach ukryć poszkodo­
w anego-aż do przybycia Pogotowia: np. kom isarjaty. 
dozory sanitarne lub apteki, jak to jest na Zacho­
dzie.

Czy jednak pół godziny trwające w yczekiw anie  
na Pogotowie nawet przy najpiękniejszej pogodzi*  
wiosennej na mokrej u licy nie jest zbyt d ługie?

Lekarz.

Z Rody M iejskiej.
E ndecko - chadecka w ięk szo ść  R a d y  M. o trąc iła

W y d z ia ł IV  do spraw  robotniczych .
Na wczorajszem  posiedzeniu pod przewodnic­

twem v.’ice-prezesa R. M. r. tow. Jaw orow skiego Ra­
da M., na w niosek M agistratu, uchw aliła podw yż­
szyć op łaty  za inform acje Biura adresowego do mk. 
30 —  za inform ację zw ykłą  i do mk. 100 —  za in­
formację listdwpą.

Uchw alono szereg kredytów  dla W ydziału  XV  
statystycznego, a m ianowicie: 850 tys. na sporządze­
n ie kartoteki nieruchom ości; 709.000 na koszty prze­
robienia instalacji elektrycznej w biurze adresowem; 
o36.400 na wydatki nieprzew idziane, oraz dodatko­
wo 350.000 na m aterjały piśm ienne.

Bez dyskusji uchwalono w niosek Kom isji Rcwś- 
/yjjnij R. M. w spraw ie skasow ania Instytutu szcze­
pienia ospy.

Z kolei wchodzi na porządek dzienny spraw*  
W ydziału IV do sp taw  robotniczych.

W ydział ten, utworzony jeszcze w  r. 1916 z sze- 
:okim zakresem  działan ia zarówno w  dziedzinie  
spraw tkonom icznyeh, jak i  w dziedzinie spraw  
kulturalnych robotników m iejskich, od pierwszej 
chwili sw ego powstania był solą w  oku zjednoczonej 
reakcji m iejskiej.

Jednakże, jak długo na czele M agistratu sta ł 
p. D rzew iecki nikt nie w ażył się  otwarcie przeciw ­
ko ternu w ydziałow i w ystąpić. Dopiero objęcie ste ­
ru rządów w  M agistracie przez chadeckiego prezy­
denta ośm ieliło  reakcję warszaw ską dc formalnego 
wystąpienia z wnioskiem  skasowania W ydziału  IV.

R eferent B arczew ski uzasadniał konieczność  
skasowania W yd /ia łu  IV zarówno w zględam i osz­
czędność iowem i, jak i argumentem, że w yd zia ł a ie  
spełnia  zadań, do jakich został powołany.

W  im ieniu klubu P. P. S. odpierał zarzuty re­
ferenta r. tow . M am rzar.

O szczędności M agistratu, rzecz godna podkre­
ślenia, zaw sze idą w  kierunku robotniczym. Jeśli  
W ydziałow i IV M agistrat ma coś do zarzucania, to  
jedyną i w yłączną winę ponosi w łaśnie M agistrat, 
który W ydział IV stale zaw sze po macoszemu trak­
tow ał Różnem i sposobam i i środkam i prowadzono 
w łaśn ie  do tego, by W ydział ten nie m ógł należycie  
się rozwinąć. Biuro um ieszczono gdzieś na strychn  
i nieraz robotnik nie m ógł się  doszukać W ydziału  
IV, w  którym  mi i ły  się  ześrodkow ać najżyw otn iej­
sze interesy robotników Skąpił M agistrat na bib ljo- 
tekę robotniczą i jeśli n iew ielu  robotników korzy­
stało. to dlatego, że ca ła  bibljoteka_ sk ład ała  się  z  
500 dzieł, które n iejeden robotnik m iejski już prze­
czytał. M agistrat lek cew ażył Biuro Pośrednictw a  
Pracy, istn iejące przy w ydziale i  często, co  jest 
rzeczą stwierdzoną. M agistrat angażował robotni­
ków  z ulicy, zam iast przez W ydział IV. N ic  stwo­
rzono tta łej delegacji przy W vdz. IV, o którą ro­
botnicy darem nie się  upom inali. O dparłszy w szyst­
kie zarzuty pod adresem W ydziału IV r. tow. M am- 
, zar zg ło s ił s/r-reg wniosków, tyczących się  reorga­
nizacji W ydziału  rozszerzznia kom petencji, zorga­
nizowania ’ stałej delegacji, pow iększenia kredytów  
na cele  kulturalno - ośw iatow e, oraz w  spraw ie bu­
dow y św ietlic  robotniczych i dom ów ludowych.

N astępny m ów:a, r. tow. H olów kó, bronił istn ie­
n ia  W ydziału  IV, jako konieczności ze w zględu na  
interesy miasta; przedstaw iw szy dzieje pow stania  
W ydziału  IV, który był jakby m atką później po­
w stałego Min Pracy i Op. Spał., r. tow. H ołów ko  
w idzi w w alce przeciw ko W ydziałow i IV jeden z 
epizodów walki, jaką reakcja prowadzi ze  zdoby­
czami k lasy  robotniczej.

D o głosu był zapisany jeszcze szereg m ówców z 
lew icy, jak tow. tow  Prausowa, Jaworowski, D ew uc- 
ki i r. A lter. W ów czas prawica postanow iła zgiloty- 
nować dyskusję i zam knąć usta naszym  towarzy­
szom. Przeciw ko temu wnioskow i energicznie zapro­
testow ali r r. t- w  tow. Prausowa, Jaw orow ski i 
Dewuoki. Jednakże sprawa W ydziału  IV była już 
przez reaków przesądzona. P o przyjęciu wniosku o 
ograniczeniu czasu przem ówień do 19 minut, tow. 
nasi wraz z resztą lew ioy opuścili sa lę  obrad ze  
śpiewem  „Czerwonego Sztandaru”,

D z i ś  R m e r » » k a n ie
T r u p a  A D B O R A .
Najwyższy artyzm n o w o cz esn e j sztu­
ki. Pozalym  reszta n o w eg o  progr. 

m arcow ego.

Kronika*
D e m o n s tr a c ja  b e z r o b o tn y c h .  Wczoraj 

rano przed biurem pośrednictwa pracy, na 
placu Wareckim, zebrała sk  znaczna ilość* 
bezrobotnych, którzy następnie ruszyli po­
chodem przez miasto.

Na ul. Czystej policja zagrodziła dro­
gę pochodowi i tłum rozproszyła.

Jednego z manifestantów aresztowano.
W ylew  W isły. Wracraj ramo W iete wyatąpi** * 

bitcegów i  znlaia: część tomu kolejki dopzdwwej
JatofcounK—KftrcEew, i  saoeę sć-akieikowSk*.
Wtoibec tego , że  Hiastek przy ul. 'Po-Jchc^ążych, jsoei- 
wadae&y da Siekierek **steł utfflfcahflaayi, taMBWfe
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fcEoja -z Stekdiesteanal prrorwcna. Lód na jeaterae • 
czeaEóetowskim jeraca© U© muszy!. W pofcnctato m  
de miec-o apadlSa poaastaiwilsjąB na ‘bulwarach tafle 
todiu, Płynąca plama zwiastuje pujtuowtay przybór 
•wody. Przeawy w ruchu pociągów na ‘faoSejee nie 
bySo.

Groźba powodzi. Donoszą ze Lwowa, ie  jediem 
z  mostów n a  Buigu obok Sokala został powabni© 
usakodzwmy^ dragi ziaś zax>ijeisiiony. Must kolejowy na 
Bugu koto Lw owa trzyma sńę. Przyczółek Krysty- 
napoóski jest praarwany. Woda na Szczemcu podnio­
sła oiię o 60 om. na Dniicstrae (pod MHtolajeweim o 
2 ,S0  metry.

— Z ‘Brakowa donoszą, że nad Dumojeeim mie­
dzy Szczawnicą a Tymomową na praestaemi 7-imiu 
kim. utworzył się we wtorek w nocy zator lodowy. 
Udał się tom oddziel sapeców z Krakowa i  Nowego 
Sącaa.

— Urząd wodny w Mielcu donosi, że dn. 26 
ki,ego k ry  zerwały drwa przęsła imosta pod Przecła- 
wieim. Drzewo z tych przęseł irazean z k rą lodową 
uderzyło na most w Mtalcu, wskutek czego nastą­
piło zerwami!© trzech przęseł środkowych. Z tych 
samych przyczyn został zerwany most -w Gawłu- 
sKow-icacti. Na VViefte uówarzrlły się  tray zatory, mia­
nowicie: .pod Bożr.tatami, Zaduazutkami i  Przyko­
pem. Dnia 1-go m«rca zatory jeszcze stavy, wsku­
tek czego wada na Wiśle podratesJia się: niebezpie­
czeństwa na razie niema.

— Według doniesień starostwa w Nowym1 Są­
czu, fary zerwały pnoęsłio mostu na JPcipradzśe mię­
dzy Nowym a Starym Sączem.

— Wąje woda kraltTOWsM dr. Galedłd wyjechał 
Wcaoraj x Krakowa na kilka dlni do miejscowości, 
ziagroitoaych powodzią.

Skutki roztopów. Z Krakowa domastsą ipod' datą 
1 wieroa: W ciągu dnia wraOTajszego nadlesizły ibsr- 
d»> staczu ple wiadomości luraędlow© co do rotsmia- 
nćrw klęski, spcw-odOwiainej ostaitliitoi roztapiam, Jak  
sie dlowk.dujamy prywatnie, sfckody .wyrządzo­
ne wskutek rozpętenie żyrwliiolów, przechodzą 
w  setki mtljiomdw. fW dnau wczorajszym- nadeszły 
do tsraędu budowy diróg •wodnych wiadomości, że 
olbrzymi antom u)‘w.oiraor,y cc W iśle pod: Nitepctoimffl- 
csmi, nutszyi. Dragi taki zator, zagrażający wyle­
wem. wód, ustawili silę na Wiśle tia przest-rzeni od 
Dąlbrórtki Morskiej do Woli Dramylfaawsifatej. iPod- 
0X3 d'aia wczorajsccgo pSynące wesbrnną M ą  fary 
todtawe 'iiaun.ęły most na W iśle pod Lanc'nem. Nie- 
beTjpieczeństwo więc wylowiu. które rasg’© nastąpió 
.wsfouteik utwtomzetóa się  zatoru na przestrzeni od 
Dąbrówiki Morskiej do Weffi. iPraamykowiskiiej, mi­
nęło.

Na Dwne®cu, płynącym kolb wtefl Sramiwwce. 
niine, obok Czerwonego Klaeztanu w  Ptettitach, 
również ittwpnzyiy silę olbrzymie zatory.

Zator *a Narwi. Przy ujściu Narwi dfo Wisły 
mrwbrzyI się zauor na prze-taaeni kiitometra. Kiry 
lodowe zajęty całe koryto rzeki. Praca mad usun.ię- 
ctom zatoru trw.a z Wiiielfaiim wysiłkiem.

STAN POGODY 
(wedHug danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temiperadiura najwyższa wymosffh wczoraj w 
WairsEBiwi© -\- 11,0°, ncijmiżsaa +  3,0®; w ZrJfaopa- 
n«m onegdaj: imciksiimtuirn 4 - 4,0®. min. 0,0®.

Płwwidopodob iy  przebieg pogody w dnilu dzi­
siejszym : Pogoda zmienna, miejscami deszcz lub
mgta, lagodmie, wiaitry połudriówo-zachodiui© i za- 
cbfadtnie.

a )  R nm ow ika r ’gatki. Magistrat postanow i 
eśiflirowiać pcorafji Zmartwychwstanta iPańidego w 
Targówku rumowaaka po byłej rogatoo kawem- 
csyfcklej z waruiciklein 'wykaneiiińa rozbiórki i  o- 
czysaezenia placu według wskazań budownictwa w 
teaimismie cztaromtesiięcziiyim.

Nowy posterunek policji. Nia teren-j© ipowiftibu 
wRsiszaiwisiki'ego powstaje fciiltea raaivych pośłaruni- 
ków. Praed k ite cn a  dbibemi cosiał otwarty faowy 
poBiteramek pitcllcji .w Skolimowie, fatóregio dzńalall- 
meśfi rozciąga .erlę tdkiże na (Kioaisitiaineiai.

Ciągńieaio 5-oj kla«y loterji państwowej. Gece-

.rzina .Dyrekcja 'Loffiffji1 (Państwiomiej ogfflassa, że clą- 
giniieinióa! V Masy 4-ej peMaiaj Ibtorji jpańatwówejj 
odbędą się  pnibłiraai© w  dmilach 8 , 9, .10, 13, 14, 15, 
16, 17, il8, 20, 21, 22, 23, 24, 27, 28, 29, 30 ii 31 
marca i  4 fawteita:® 1:922 r. o  godz. 9-ej ramo w 
Warszawie przy uł. Noiwy świiat 67 (Kasyno U.rzę- 
dlriłoów Państwowych) 'wicibeo tomilsji reglowej i  
przy iwspóluidsrale 4 pad facrotrcilą dwóch obywateli 
miasta, .w term jednego imobcfrjuisaa, przez pireaydenta 
miiaste zraprosBonydh. Wsypywało ile do jedmego z 
kół loteryjnych zwitków z .wygnauennii, oontaie.zoinemd. 
w piLanie gry, odibędefe się  w  pomrtedaiald:, dnia 6 
marca 1922 r. o godia. 9 itamo w  'lokaiłu wy^ej po­
danym.

Związek b. zakładników, jeńców i reemigran­
tów. Zarząd .Związku lł>. zakładmiikowr, jeńców ey- 
wilnych i leomiigiranitów z CRjostji i Ukraimy, zareje- 
st'rowiany praee Mitalst. Spraw Wewmiętrzcyich dtoila 
23 maja 1921 r. żaiwiiadiaimia., że foamcelarja Zwiiążlcu 
obeetniie żiajdlujo się  na uHiey Świętcikrayskiiej Nr. 5 
I p. m. 9 (iteft. 4)15-62) i jtest otwartą oodzileininie ed 
g. 11 do 1 zrano ó od 5—7 g. ;pp. (oprócz niedzM  j
1 świąt). Zarząd Zwiąafau udzśeła powtracsjąoym | 
z Koiaji i Ukrcliwy Polakom itnlarmacji, wydaje za* 
Swiiindtcaenia, prownaidzi1 dsiai pośredimiotwia pracy 
dla imtedigemeji, przyjmuje zapisy na członków 
Związku.

Wycieczka do Torunia. Kttntisja wydetatooiwH 
Kola Akademildnięglo Pol. Twta Kiraijozi. urządza w 
dn. 5 marca t ,  :b. wyoteczkę do Torunia; prowadzi 
kod. TussewSki. Biitety i  informaicje w© witoreik, 
crawantek i piątek od1 7—9 iwiiecz. iw Soibalu Koła j 
(iKiarowa 31).

Nowy kurs języków Y. M. C. A. Zarząd Y, M.
C. A., Okólmlik 9, podiajle do wuMtomośoi, i e  dmća :
2 b. m. rozpoczyna aię nowy fauins języtka francui- j 
ski'cigp, do. 7 ib. ci. faurb języka szwedizikiiego i  dln. | 
15 b. 01. IkuT S  języlca angielskiego. Kursy zsczynają j 

ffi*ę od stopnia początkowego i  zawierają cało­
kształt oajuld; dalocigo języka, a  ł. zw. ,,'Klhby ję­
zyków cibcyah'1 mprowiadzają pirsktyczmie uczniów 
w  mową dla nich dzjedniEę. 25apfeiy i  imformiacje 
w  Y. M. 0. A., Okólnik 9, dodziień cdi 10 rairjo dlo 
10 wiiecz.

Kursy Y. M. C. A. matematyki praktycznej.
Pragnąc przyjść z pomiacią szerokim i-zeazam fo- 
ciboiwiców-rzeimiieślniifaów, mię posóanSaijących wy- 
kEiatsEicieiniia teoreitiyccjnago, zarząd: Y. M. C. A., O- 
kó-kn.iik 9, otwijora kuwsy .matematyki - praktycznej, 
■w zastosowaniu dio rzem'losii dii® majstrów i  czeiladzi 
3Sblsirsk:ch, ciesiialafaiicih, śłusaoisikith i  anuirairelkidi, 
k tóre będą obejmowały pioedimioity zasadiaiaze; ge­
ometrię, obKteanfee (kicaatariysiom-ianiai) i  t. p. Wy- 
fałsidy pod 'kierunkiiicim mrtyn.awuiniych fachowców 
będą odbywtally się łirzy nazy itygodimkiiw© W godzi! t 
mach wioczicawwych. Kuire trwać będzie 6 miiiesóęcy. 
.Zapisy i iritermacje w  Y. M. C. A'., Okólnik 9, co- 
dzicó od 10 r. d'o 10 iwieczorera.

Przesyłka nasion siewnych. Steowmie dio poro- 
Bnrnteoóia, osiągniętego między Miinristarjium Roi- 
uictrwa i Dóbr Państwowych i MiiaisilwrjiiKm 'Kolei 
Żelaznych, transporty wyborowych eosim  stew- 
aydi, praesyłan© w okresoeh od. .1 marca. dio. 15 maja 
al od 1 sierpnia dlo 20 listopada, Ibędlą korzystały, 
plofcząwSzy od roku bieżącego, z praw a przewozu 
poeiągiaimi mlemauwmi. lub  cścbowetmi wiedlug ta­
ryfy k i  I  e j dfe puacsytefc zwyiczajujrcih.

Pcstonewileniie to  tyczy s :ę  tylk® tramistpoirtórw 
w (KEirttjjioch miiie wi.ększy:h, miiż 300 ikiłrgramiów dia 
lussaón zbóż i  ICO kilogramów dil'a uc.siio'a traw  leś­
nych oraz cgriodin'iiczych. Transporty te  będą prayj- 
miowiaine na podstawi© śwfedieeifrw, wydawiainych 
przez odnośne urzędy iwojewódżlce za pobrr|a'eon 
małeńaości aa kosaty dirukóiw 4 iblahkiietów. Na 
tych samych zasadach, tecz tyłiłao w  oilcriea:© wio- 
sciumyim, miogą być prizewiożoni© isadaenia zteraniia- 
czace. Maifasymnlna waga pirzesylikd ztemnte .czarnej 
wynosi i ,000 kilogtnamówi Oplata aa b5anfe:e t świa- 
deotrwa, wysteiwicmego przez uiraędy wtejewódtakie, 
wynosi 10 marek.

Urecaystośe Molierowska w Krakcwic. Stew.

.przyjaciół Francji łącżaie z  lufflówlereyfeten* Jngiól- 
leńsikiim i pnezydjum mliiasaa u  rządza w sóbotę 4-go 
b. m. mroczyotość 300-I'eciia MWiilera. Program uro­
czystości1 obsijmiu'je ptraemówiiienile rektora Nowaka, 
pauzydetnita miasta Fedorciwicza, prezesa Afcadetmiji 
Umiejętności, a mrezean praawodinicząicego tow. 
przyjaciół Frameji p r d  K. .Mocna.wskiiego.. Odczyt o 
Mołiierże wygłosi, dir. T, Żeleński (Boy). WLieczonetm 
tego samego dniia odbędzie się urcczyaite piraedlslta- 
wimil© .^Miaamtiropa^ Moliera w teatniae ito. Słowec- 
kiiega

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z Palskiego Tow. Krajoznawczego. „Gospodar­

ka". Dziisiaj, 3 hm. w ssiltl Muzeum iPfaemyidu. i  
RcWtitwa (Krak. Przed/m.. 66) prol. dr. Jerzy Doth 
w iialszyim ciągu wyłoży n. .Ł ,,Gos.padank)Ł“  z serji 
„PólBtoa współczesna'*'. Początek o go.da. 8 wtocz.

Walne zgromadzenie sędziów i prokuratorów.
W da. 4 1 5  marca odbędate- się w Warszawie 
pierwsze wato© zgromadzente Zt?.eszeniia Sędziów 
i prokińiraitcuów. Zgromedzieinije rozpocznie się w 
stfbotę din. 4 marca o godz. 5 po poi', w głównej 
saJi (Nr. 1) posiedzeń Sąidiu Okręgowega

Zjazd przedstawicieli P  A. K. P. D. W dhwadi 
4 ,i 5 b. m. odibędzle się w Warszoiwite zj‘izd przed­
stawicieli p.rawl.ncjonaiuych Polsko-amerykiańskiugo 
Komiitebu Pomocy Dzieciom. Obrady zjazdiu odby­
wać się będą w gmachu Stewuirzyszeoia Techników 
(Cz-'Jdktego 3/5), a g '6winyrn ich ipumktem będzie 
uSożani'© diaiiisaego planu dżi.aJiąliniości tej .imistytucji, 
w związku z usitąpiieiniiem AmeryM (od 1 czeauwoa 
r. b.) i  ewenitualne.ni przejęcieiiri ak?jii dożywiiaiiia 
prze® rząd i  spolwseństwę poilskie. Wóbeo alctuiol- 
nośca sprawy, która zn&fcs&a już echo w Sajmae, 
spodztew any jest liLcany udrztial.

KOŁO WIOŚLARZY WARSZAWSKICH za­
wiadamia swych członków o Ogólncm Dorocznetu 
Zebraniu w dniu 5 marca, o godz. 10 rano. Miodo­
wa 12.

W YPADKI.
Schwyfrnic zbiegłego bandyty. iP.rzed traema

dtatauiii policja Nowego Dwoms echiwytat® zlbieglego 
w swoim czoiaię jednego z 'wiiężmiów1 z Grodz isIm, 
Razimiierza Lewauców: łciego z Zakroczyimiia. Sehwy- 
feniy on zostali na faradzaeży z órnymii ztodlal&j Jmiii. 
Oblanie wyjaśniło oię, że w swDęaskhiU w Grcdzl'ikiu 
stelziiał on .pod faitszywem uazwiskiem, uflaryiwa.jąc 
irwe praiwidisiiw© EbziwiiEilao., rjnidloczmie w  oba­
wie przed większą karą. jaka m u gnom'.ffa za czyny 
piopeinione 'pod •włesr.iem swem ncawiisktern. Na- 
żyw® się c.n Audsracj D gniiński i  pachodai1 z gm. 
ZaSuBtó. a e  zaś .Lewandowski.

Nieuda’y napad. W  'diniiu wczorajszym na micsc- 
kańlca Pruszkowa iWakutoigo Jam.ro.w.słcilego, 5-c’u  
oprysraków ussiowiate diotecinsć raapazlu. Nap d się 
mii© udali i dlwrach apryszków zdoła .0 schwyuń.

N°żownictwo. Gaogdaj we wsi Sęlcoeinaich, gm. 
Falemity. pow. WHiszamEfatogo, ipo zćibJwte w  „o- 
stat'Jki'1, dwóch Feliksów Olesińsilć dl .Kerysiek po- 
apraeozatlł się u „dziewuchę" ii ptorwszy drugieiglo 
łKjodzia możean w otoolllcę leuuej lopsitki Jednego Feu 
lfflkaa odwteaiouo do szpitala, drugiego zaś areszto­
wano i  przekazano sędatomu śliedczemiu 16 ckręgu.

Podkop i kradzież przy k^misarjade. Do dlomu 
nń.-53 przy ul. Nowo lii.plki, igdttf.e mieści a:ę III-od 
tomijsiairijat policji, /zckradli s  ę cdi piw laicy zilodzi©- 
je, pusiwdopoidabniLe jeszcze z wiiecaora', .pctczcm w 
irocy .przebili skileipćm.©, wycięli otwór w podffcdze 
i  dostaJil się  do isUdiaidru1 ókóir Chamy żyisifcandloiwiej., 
niaesiaczaoego się w  tym detmiu cd strony uli. Smo­
czej. Yabraiw Bzy w worki 600 fu ltow  skór trwiar- 
dycił. Yiartotó 900,000 mk., atedaieję .wysefi z ta - , 
fpsim'sr epostrzeteui anljpraez <łylżuiru;ąteego w  bra- 
Huile pclicjaiate, ani przez t  zw. „obchwiKiwych".

Kradzież ’i podpalenie. Z mteszkania Amitonrto-
go Ziicha pray ul. Zą-btowoktojmr. 6 , za pmuiccą 
wltomiaiaia, sfarad'zrton© róże© ubraró«-_u.tewto<tamlej 

- oaroia© Arantalci. Do dotonemńu kraidaieży żłodztoj© 
pódpaliili mieszkanie, i  wyszli. Ogjeń ogacćit domo- 
waicy.

lUbunek. Na pirzechodząeego ul. Kwśctoluą Ja­
na Domiałsifrwicea .napadło pdęo.u mężczitz1/, żądLijąc 
wyidlauliia ptoniędzy, & mostępuć© żnabówałii mu ®e- 
gamek czarny z dewizką, sspaiimdicgikę srebnną i cziaip- 
.kę-imiaciejówlcę i ucjckli.

U»Wenie o8sbist«ści. UJSUttooo, że dztewtzyu- 
ka, 'która wypadła z pociągu ma diwwou wswh'odl.iani 
I której kota obdięly praw© przedramię, jest 13- 
teimala BrcmiisSaiwa Swożyństia z Rem'bertowia.

3-miljonowa kradzież. Nocy .wczorajszej zllo- 
.dmeje wyłamała kraty, otwórzy®. drawu , te®*ow» 
wytrychem i  dóstaii się do magsayuu piór i  demr- 
sJdjąj" gai&nterjL p. f. ,.Łą«mość * pray ul. Kredyto­
wej mir. 18 róg Mareraailkowskiiej. .Złodzieje akraidC: 
70 .piiór strusich, czarojtah i kotorowyich, 60 ta »

krosów czarnych d bir.lych, 25 tuz, rajarów czamnych, 
25 tuz. ręk-iwiczick, 50 tuz. podczodh, 10 tuz. aigra- 
wiak rogo-wych, 200 meSów wicalu. 2 czarme .pcira- 
diiscy. .150 metrów gam y on podwiązki oraz różo* 
dirobiiazgi oa ogólną sum ę 3 .miiiljoinów unauek. 1

Nagły zgon. iDo zamteszkałego przy ud. Targo- 
w©j a r . 22 Stem.iisllarwa iNaUai, przyszedł mocno pija­
ny brat jego, 42-tetini Antoni Nćtkia (Grochów II), 
b. .pracownik sk-adU win i reateurracji (Miodiowa ma*- 
12). Po ikrikugodiziiumych gweflitoiwmych clerpitenrack 
NiUka zmiarL Przy zmarłym zuałeziiomio ibutcłeczikę 
napejniomą do peftw y esencją oobcwą. Istiaiieja 
przypuszczenie, -że Nitłca. uap.1 się wupcanatanej 
tateiiany w ceiu satnoibójczyim', a  upirzjedinip w ceilu 
naibrarai® odwagi, sikiie się uipilt. Niitfcl często mió- 
wlt iznajom.yuii. że unsi się a zamuiarean seimchójcaym 
z moapaczy po śmatenci żany.

Zamach samobójczy. Przy uL IWiiłeńakiicj ®r. 25 
Jamiima ChłcpLoka, 'lalt 21, miapiDi siię .w oełu samiu- 
ibójtaym jodyuy. Po udzaeleBiiu pomocy, .Pogotowii© 
poaostawiiłb desporatkę ma mtoifswu. Preyczyno, oca- 
paczililwego kroku — zawód miitoany.

Teatr i Muzyka.
Gpera. DnS „Rigoletto". Ju tro  „Żydó^te*. 

W  aiaiedKelę po p o i „Madom© Bult)ter!51)y“,. W mie- 
' dsieię wieczorem — przedstawienie uiroczyste ma 

cześć postów dto Sejimu willąńskiego, damy będzie 
. ballet ..Pan Tlwardicmuslri1".

Toatr Rozmaitości. Z powodu wypadku, jsflrie- 
: m n uftegla ma .próbie generaluej p. Helena Z :to r-  

ska. ziapowiedaaue a a  julro ■pierwsze prze.d.3ta',uie- 
iiiie' ..BolisziewLcY1 W /Sierosrewslkłego nie cdbodzto 
afęt Żafkupdone bilety ważne .są c a  pireimjemę, o da­
cie której nastąp- marwibdiomiiieniiie. Juitoa ed'cgre- 
aa  bęala.e sztuka „W.iei-na Kowh,amikal“ M. Fijaiikoiwu 
sktego. W mtedztołę o -gedz. 3 ii póit po ipol. .po c»- 
naiah zniżonych „'Daiejo satoiuut‘, IWtecaoraimr „Ke- 
■biietia ibea praeszieśctil1.

Teatr Polski. Oadżiemńie „Ten, 'którego biją po 
twarzy". W niedzielę o godŁ 3 i  pół. „Wesela 
.PccHta".

Teażr im. Bogusławskiego. Dziś „Grube ryby1'. 
Jutro „Tauiten" Zapplskiej". W ciedBteię po poi. 
po ceinach zmiżomyich „Dzaady".

Teatr Reduta. 'Dziś ,Jfazechodzień'1. Jutro o g. 
4 i pół po poi. (wmy zmiiżcmiej „Czuipurck", wiecz. 
„IRlica. DzaiwiniaT*., iW ctedizń.eilę o godz. 12 m. 15 Oe- 
a:iry Jeltente wygfoai jk-ocferoMoję p. t. ^Skochy 
Fintiiwyelyczmę" („Ulica Dziwna"). Bilety m  kanfe- 

I remcjię w aeimte 250 mlc. w kasie Rediuitiy.
Teatr Mały. Codztemmie „Czyaty dmileres1'. W 

miedzaelę o godz. 4-ej pa p o i  „ósma żoma Simicibro- 
; dego".

Tea,Ir „Maska". Db!ś „Rlcpoty Geusjiumza".
Teatr N''!w‘lś<d. -Dziś ..Oatotmii' wiate*'.
Teatr N«wy, Dziś i jluitro „Dziewczę a Hioillam- 

diji*! iW miedzt-elę o godz. 5 pp. |po oeu®ch aniżcmych 
pa acz astetoii „Gdy 'mężciwó© zdmadzeją' i  „Natrkm- 
tyifa". Wileczorem „Dziewczę z Holandjl".

Teatr Wodewil. Dziś „Faw aryr'.
Toatr Praski. Dziś .jStame M itsto" Domalika 

ae śpiewami di tońcaimi.
Teatr Powszechny. 'Dziś po baz ostafai „Doktór 

Jojó". Jutro prem jera sztuki „Stireuchy iw aam oy- 
sini/4

Teatr Nowy dla dzieci (ul. Miarszntews.faa 125) 
W niediz e!ę 5 b. m. o godz. 12 'W poł. Ibntśń temte- 
etycznia „Krąisueludieik Mik i  podwórek Fuik“, araa 
dwńc kornedydoi „Odmrany iWojtoś" i .Merewna 
Mfah®MŁ-Mę.:/ria'lek“. Nadito orygjmialln'a pantomaraa 
dzięoiięca „Zaczarowany las" Stanisławy Ptokutow- 
stkiej.

Z F iliarniarji. Dzisiilaj wielki, koncert symfo­
niczny pod dyrekcją Emilia Młynarskiego. W faom- 
cerote węźmiie udział świetny •wdlo'tomozelMta Paweł 
Grummier, protestor Afcctemji Muzycznej w Wie- 
dmiiu. di grać będzie ko.n: ort iSaunit-SaenLa. Część ob- 
.ldiesArową wiype'ma potężny w mastiroju poemat »y»- 
foailcany S Ł rjab m  .JŁkstaza*' i  sy.mtanja Stojaw- 
afciego. W mdiedaielę w potentate poranek poświę­
cany Mozartowi:,.

Najpiękniejsze piosenki francaslde. IPód tym 
tytulieim odbędtzte się 'W utedzteLę dmiia 5-go b. mu o 
eodlŁ 8-ej wierz w  sali T cw raystw a Hygęrdcnae- 
2a Aweczór, pioświęcomy piśmieuwertwu Irancugk, e- 
5mł‘ Bilety w  'księgairui WeimLcga. Kraik. Prmcdim.

KONCFRT MIĘDZYZWIĄZKGWBJ KOMISJI 
KULT.-ABT.

(Koa'seiriwa'toaijium godz. 8 iwltecz.).
Drugi kwacert kameralny odibędtóó siię din. 7 

miarea b. r. (wtorek). W pbegromto kemposycje 
far-,ep,tonio',vo i  przęśl czne. randko wyiAoDyiMaine 
pieśni Mozarta i  Beetecweua. .Wyteoratwęr: PP.
Ooimte-Wiigodka, Meteer i  'Rodsiiwb:;. B:tety dla 
zwteJków uo uabydia za pośrediri.ctiwie>m dek  gotowy 
norostalle w Biuirze Ccntr. (Bradkia 18 m. 5) Wl. 
127-02 w godz. 6—7 w.iecz., orsz w  dauu koncoirtu 
jprz,y kas.i>e ]oo/niS6iivviait!0!ry'iŁiii,

m

D r . F. S t i l l e r  % \ V .  F. BOSUOISHI '% £ £ :
skórne i weneryczne. K r ó le w - I Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
s k a  2 9 a. T e le f .  32-17 , do 10 Izy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

r. i od 4 —7 pp. I 99-29. Od 2—4 ł 6—8.

Specjał sfo <ta blajchowanla
i farbowania bawełny—poszukiwany.. Wiadomość: S3a» 
l e n k i  2 3  m .  8 5  W a j S b e r g ,  t e l .  1 9 5 - 6 9 ,  1 5 4  7 5 .

WSPS a . | ę  n a  r a t y
tygodniowo lub miesięcznie i za gotówkę. O k ryc ia  d a m sk ie ,  
m ę sk ie  • k o s t ju m y  w wielkim wyborze i najnowsze fasony 
własnego wyrobu. K a p u c y ń sk a  13, m . 2 , vis a vis Miodowej.

W Y P R Z E D I
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir.
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe cieple

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

fet,

Mk. 1 .500
2 .5 0 0  

5 0 0
1.500
1 .800
1 .0 0 0

TT*
te .

-Trurpi .

j IłliŁOSZEfllll tHiBHftr. j
S) ClliiOil męskie od 7400 

mk.

ai ISIIITM! w e ł n i a n e  od
14.000 mk.

91 tujiton s p o r t o w e  od 
11.500 mk.

9) BlsmiBIT. J r e n c z "  od
9.000 mk.

lo iod .i

I) 653MJS SSS”.
prezentujący zakryć możesz

od 9.600 mk. ale ty! 
ko na Polnej 52 D|H 

Wacław Mieszalski.

n i w ”  dodaje elegancji 
Wszak prawda?________________

SI IFPiFlKKH każdemu jest po- 
iU iLJiyHdft trzebna z powodi. 
zbliżającej się wiosny^_________
I ł  ICC (1 i:'P kup dobrą, ale nie 
HI JLuIu llsv drogą bo piędko 
lato i potrzebny będzie Ci gar­
nitur. ________________________
i )  IPClIiNUF jeżeli chcesz ku A )  JkjiliUiH P ić - to  jak wielkie 
by nie były Twoje wymagania 
Zajdź!!! obejrzyj na Polnej 52.

wielki wybór i ce

D r. m o d . M . B e r n s t e i n
Chor. wen , skór., kosmet. tospó!- 
33, m . I, te!. 402-51. Od 4 — 8 
wiecz. Niedziela i święta 11 — k

'i. Mix Bertman
skórne i dróg moczow. final, krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

od 1—3 1 4 - 7  w.

i )  \ i m m
na Polnej 52. D|H Wacław Mie- 
szaiski. Hurt i Detal.

iii 70H9rń II ściennych, zegar- 
H) LcyOllJ/l ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.___________________

(ta p l e i m y  wędliniarski 'za 
cenę kupującego. Franciszek 
Bieńkowski, Królewiecka 5. Pelco- 
wizniu_________________________
łn ..n | chrypkę, duszność usu- 
'vQHpi, wają oryginalne „Pa­

stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
ąumy. Apteki, składy. Apteka fi. 
Gąseckiego w Warszawie.

Illhli w y k 6 r skromnych, wy- 
iiuuli kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

l3T37lfi * plisowanie przyjmuje 
ididŁSlI pracownia . Z g o d a ”, 
Długa 57 m. 3a.

n  l l f l i m  Warszawska Spół- 
j f  niLlŁR. ka Chrześcijańska 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demlsezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki cieołe, koś­
ciuszkowskie. wykwintne._______
W i i i l in n  Palta damskie wio­
l i  nlLLŁn. senne, letnie, an­
gielskie. kostjumy -wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe.___________

H  m- r ? B Dzial dla męskiejJl WtLUH młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, soortowe. Tanio.

C7 lilii HA Warszawska Spół- 
j ł  n iL U a . ka Chrześcijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, aarni- 
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny. satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom, 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty. ______________
ntinniia okazyjnie damskie od 
JlSliWlB 4.0 0. - ,  dziecięce od 
1000.—. Krucza 34 m. 1._______

1 VTY 9ram° f ° nowe najnowsze 
Łl l I  nagrania, płyty patefono- 

we poleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

OiiEioitiiie. kogutkiem). Zapo­
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse­
ckiego w Warszawie.

Rhnlaru binokle, prezerwatywy, 
Uilululft noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar- 
szałkows^jej.
onT J7C0Ml chłopcy do 'terminu 
H ulilU U lll 1 na posytki, dziew­
częta do posług i do służby. 
Zgłaszać się z rodzicami do Państ­
wowego Urzędu Pośrednictw a 
Pracy Piać Napolcoha 10.______
cnn marni/ doskonały portret 
jilu  li! dl ca z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

ToaariffllM zesarów ściennych. 
LbyUiHU*■ stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat łO.' Telefon 140-58.

IE8Y HTKME Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

dowód osobisty Abra- 
ma Unfiata wydany 

przez Magistrat m. Janowa Lu­
belskiego.

Z g i la . i t

Hedflkfor nacatełny ar. Feliks Per! R ed. edBOM’iedaiA lny Jerzy d e  Ni san, Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. Se


